
WIEC~ZORNY 'ILUSTROWANY. 
SCHUSCHNIGO 

kanclerz Austrii oświadczył 
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13-LETNIA MATKA ZMARŁA W KLINICE 
R(tdzice chcieli 1ą wydać zamąż, gdy miała 10 lat 

niEzwykła tragedia odsłaniająca nędzę i ciemnotę ·ludu m~eiskiego . 
Łódź, 2 marca Małż. f'rajman nie mieli szczęścia do izbę i nie byto już miejsca na oostawie-l bardziej intymne·, - --n-:ri-r.-:~ 

(gr) Dzisiejsza prasa poranna danio- dzieci: w ciągu ich trzydziestoletniego nie łóżka, _ WYDALIŁ DZIEWCZYNKI! 
sia o niezwykłym wypadku: 13-letnia pożycia małżeńskiego FRAJMANOW A ZAPROPONOWAŁA ZE SZKOŁY. 
dziewczynka, franciszka frajman, cór- urodziło się ich aż 24-ro. MANUSZEWSKIEMU BY SYPIAŁ gdyż „uświadamianiem" swem dem~ 
ka dozorcy domu przy ul. Żydowskiej 13 Żadne z nich nie żyło długo i wreszcie Z ll·LETNIĄ FRANIA. ralizowała inne dzieci. 
powiła niemowlę. Noworodek zmarł jed pozostata jedynie najmłodsza, 13-letnia Gdy zdziwiony młodzieniec opierał W międzyczasie spótżyicie młodY'~li 
nak krótko po urodzeniu, zaś trzynasto- Frania. - się, frajmanowa, robiąc niedwuznacz- stało się zupełnie jawne. Niema bodaj 
letnia matka zmarła w dniu wczoraj- Frajmanowie obawiali się o jedyne ną minę, oświadczyła, że to orzecież w domu lokatora, któryby nie wiedział, 
szym po blisko tygodniowej chorobie. swe dziecko i nie wiedzieli wprost co dziecko jeszcze, a łóżko jej iest bardzo że 

Natychmiast po otrzymaniu tej sen- mają robić, by dziewczynkę utrzymać wygodne„. FRANIA MA 1(0CHANKA1. 
sacyjnej wiadomości udaliśmy się do kli przy życiu. Gdy dziewczynka liczyła lO Manuszewski zgodzi! się. I w ten sp0c Niejednokrotnie widziano dziewczyn· 
niki położniczej Chrześcijańskiego To- wiosen, frajmanowa postanowiła wy· sób rozpoczęto się kę, przesiadującą przed brama d,omu do 
warzystwa Dobroczynności, im. Św. dać ją prędko zamąż, by w ten sposób WSPÓŁŻYCIE Z 11-LETNIEM późnej nocy w oczekiwaniu U!kochane-
Elżbiety przy ul. Narutowicza 60, gdzie „odegnać nieszczęście". Trudno jednak DZIECKIEM. go, który czasem nad ranem oowraoat 
zdołaliśmy zebrać następujące szcze- byle 0 kandydata do rączki 10-letniego Ojdec nie wiedział o niczem, wie- z pracy. Młodzi od pewnego okresu ,cza 
góty: dziecka. dział tylko, że lokator płaci d<>brze i re· su tak się pokochali, że poza sobą śwfa· 

W środę ubiegłego tygodnia przy- Pewnego dnia, a było to przed dwo- gulamie. Matka zaś wiedziała znacznie ta całego nie widzieli. Czas miiał, a pi:e-
wieziono w stanie bardzo poważnym ma laty, przyszła frajmanowa, rrizpro- więcej, a gdy sąsiedzi zwrócili uwagę bezpieczeństwo zbliżało sie coraz bar· 
frajmanównę, u której stwierdzono go- mieniona, do domu. Oświadczyła mężo- na niezwykłość sytuacji i S?:rożące dziej. Aż wreszcie stało sie.„ , -
rączkę połogową. wi, że dziewczynce niebezpieczeństwo. fraj- MAŁA FRANIA ZASZŁA W CIĄŻĘ. 

Po sześciu godzinach nastąpił poród ma już męża dla frani. manowa uspakajafa ich ze śmiechem, ż.e Oj,ciec jej dowiedział się już po fak-
Urodził się duży, dobrze rozwinięty Mial nim być 24-letni Stanisław Manu- Franla śpi „w ubraniu" cie, mianowicie przed trzema mi·esią-
chłopak. Dziecko jednak skazane bylo szewski robotnik cukrowni w Lućmie- i nic jej ze strony Manuszewskiego, - cami. . 
na śmierć, gdyż rzu. '. -

1 
cbfnpf'a 1'tard?'.o przyzwoitego nie groz!. W6''-"Czas postanowiono czemprę-

zakażenie krwi matki Główną jednak przyczyną „znale~ W tym czasie frania uc.zeszczata do dzej poślubić młodych. Zwrócono się t 
przyczynilo się do kompletnego osłabie zienia męża" dla córki była cieżka sy- szkoly powszechnej przy ul. Drewnow- prośbą do księdza. Ksiądz jednak odmó
nia organizmu. tuacja materialna frajmanów i w tymi skiej. Ody kierownik szkotv dowkdział wił, wobec zbyt młodego wieku- .~na· 

Ratunek położnicy trwał przez 6 dni też celu przyjęto „na mieszkanie" mło· si.ę, w jakich warunkach mieszka dziew- rzeczonej". Wówczas Frajman. oo dłuż 
Mimo wątlego zdrowia, dziewczynka dzieńca. Ponieważ zajmowali oni małą czynka i że nie są jej obce rzecz)f nai· szej naradzie z kumotrami. udał się do 
trzymała się dzielnie. Dopiero przed 0000000 parafji mariawickiej, gdyż stvsza'ł; że 
dwoma dniami stało się rzeczą już abso- „u Mariawitów można sie ba~·zo mto-

lutnie pewną, że życie najmłodszej bo-15 I t 'k' , . urzyno'w s'p·1eszy z Ameryk·1 do pobrać". Wi.eik Frani był j,ednak·i w, 
daj położnicy. jest zag;ro~one .. onegdaj o Dl ow-m tym wypadku za młody. Czas mijał, 
rozpoczęła się agama 1 po kilkunastu a mała frania miała Już wkrót· 
godzinach męczarni - - na pomoc: Abisgnji ce zostać matką. Krytycznei nocy zfa· 
NIESZCZĘŚLIWE DZIECKO WYZI0-1 Londyn, 2 marca narował swoje usłtigi cesarzowi Abisy· wiła .się nagle s:orączka pol?stOwa I fut 

„ - NĘŁq DUC~Ad. . , - (PAT) Daily Express" donosi iż nii by bronić _ jak się wyraził - ostat prawie w stame beznadzieinvm prze~ 
W międzyczasie, pawia om10ne Wta, - " ' , i . ' . . . wieziono nieszczęśliwe dziecko do k.li• 

dze śledcze wszczęły dochodzenie i na- przybył wczoraj do Londynu ze Stanow mego czarnego 1mper]um. Lotntcy ocze- niki. · 

skutek polecenia urzędu prokuratorskie Zjednoczonych lotnik murzyn płk. Hu· kują na nadejście samolotów ze Stanów Manuszewskiego rozpacz nie m!ata 
go zaaresztowano sprawcę tragedji ma- bert Juljan wraz z ·15 lotnikami murzy. Zjednoczonych, poczem udadzą się do granic. Ody dowiedziial sie. że stan j,est 
tej Frani. Okazał ~ię nim .26-letni Stani- ami. Płlt. Hubert zwany w Stanach Addis • Abeba. groźny, błagał lekarzy, by ratowali po· 
sław Manuszewski, zamieszkały wraz n ' 0 ł " zao- · łożnicę, którą nad życie pokochał. Od 
z dziewczynką u jej rodziców przy ul. Z!ednoczonych „Czarnym r em ' szerngu dnii chodził ja(k błę(;Lny: przechod 

Żydowskiej 13. ' K d t ob t sezo·nowe nie słyszeli jak szeptał głośno. by Bóg Władze pr.oforator~kie zarządzpy re y y n a r o y urotował mu małą żoneczkę, 2dyż śmier 
przeprowadzenie sekcJI zwłok, ktora -ci jej nie przeżyje. Los jednak chciał 
ma wykazać, czy . nie było u dziewczynf . dla Tomaszowa, Pab)anlc i ZduftskieJ Woli inacze]. I 
ki śla~ó.w, spowodowany~h gwattei:i. ' ·Łódź~ 2 marca. ruszono także sprawę kredytów na bu· Mała Prania spoczywa Już w gmbie, 

Dzieie grzech~ 13-1,etniei zmarłeJ w (k). _ Jak . i'uż podaliśmy, do Lodzi dowę Parku Turystycznego w Toma· niedoszły jej mąż przebywa w .więzie-
połogu frani fraimanowny są niezwy- . , ' 

· I · t st k' d • przybyła delegacja robotników i Rady szowie. _ mu. 
kle i m~ UJ~ce s raszne osun .i ro Ztll· Miejskiej z Tomaszowa w sprawach, .Delegacji robotników obiecano, że od ~~~!!~~!!~~~~!!!!~!!!!!! 
tte ~ mektorych Sferach naszego społe- związanych z rozpo·częciem robót sezo- powie-dnie kwoty zostaną przesłane sa-
czenstwa. _ . . „_ nowych. - morządowi tomasz·owskiemu do dnia 1 

Dozorca domu, Jan FraJman hczy Delega.cja -wczorai udała . się do Urzę· kwietn~a r. b. Międzynarodowy zlot harcerzy 
odbędzie się w -Szwecji obecnie 58 lat, żona zaś jego· jest zaled- du ~ojewódzkieg.o, gdzie z·o<Stała przy- Poza tern, j.ak się dowiadujemy, w po 

wie o kilka lat młodsza. jęta- przez nacz. wydziału budownic.twa, ńiedziiałek zwróci się do Urzędu Woje· 
p. Porczyńskiego . i nacz. Berko,w1cza, wódz.kiego delegacja roboitnrków i ma
których prosiła o przyznanie odpowied- gistratu ze Zduńskiei Woli i Pabjanic 
nich kredytów n.a prowadzenie robót se· również w sprawie kredytów na roho<tv 
zon.owych w T om,a.szowie, _co pozwoli za publiczna. 

Sztokholm, 2 marca. 

Zatargi w przemyśle 
zduńska-wolskim 

Łódź, 2 marca: 
- - (k). - Ostatnio w przemyśle włó

kienniczym zduńsko - wolskim dos1zło do 
całego szeregu zatargów na skutek nie 
przestrzegania umowy zbiorowej i usta· 
wy o czasie pracy. 

Zw. zaw. zmuszone zostałv do ciąg· 
łych interwencyj w wypadkach, gdy ro· 
botnicy pracują p0 12 ~odzin dziennie i 
nie wyrabiają przewidzianych umową 
zbimową stawek. 
· ·w związku z tern, w nadchodzący 
piątek udaje się do Zduńskiej Woli dele· 
gacja, w skład której wchodzą insp:~tor 
pracy Opolski oraz przedstaw1c1ele 
trzech zw. zaw., klasowei:!o, „Praca" i Z. 
Z. Z„ celem odbycia konferencii z orze
mysłowcami, 

trudnić większą liozbę 'be.z.robotnych. Po 

Zatarg piekilrzy z czeladnikami 
Wlaśc:ic:iele piekarń c:hC:q wprowa~ 

dził: plac:e dniówkowe . 

(PAT) Następca tronu książę Gu· 
staw Adolf, szef narcfa.rzy szwedzkich, 
przyjął przedstawicieli prasy zagra·nicz
nej, który,ch pownf ormował o w.ielkim 
zlocie harcerzy z całej!o św.iaita, który 
ma odbyć się w Szwe.cii w okresie od 29 
lipca do 5 sierpnia r. b. 'Wedt11g oświad 
czenia kis. Gusfawa, z·osfał:y wy,słane jµż 
z8ipr.os,zenia do 42 państw i spo•dzi.l?wa· 
nych jest około 5 ty·s. -haircerzy '' zagra· 
n~9~nych. Z .Anglji tria-przybyć :2200. de-

ł.ódź, 2 marca. dniówki. . . . ,_ legatów, z Francji __:.. 500, z Po,lśki -
(k). - ,W związku z wymówieniem Pracownicy piekarscy I kat. ma1ą o· 200, z" Węgier - 100 i z Finlandji'- 50. 

umowy zbiorowej w przemyśle piekar- trzymywać 7 zł. za dzień pracy, praco;w -· · : 

skim łódzkim, cech piekarzy wysłał ~~cy II kat. 6 zł., III - 5 zł. i IV 'katego„ Gwałtowne -wylewy w Hiszpanii 
dziś rano do inspekcji pracy pismo w ri1 - 3 złote. . , 
sprawie nowych warunków płacy i pra- Za święta wynagrodzeni.a otrzymy- . Madryt, 2 ·marca tPAT) 
cy. - wać nie" będą. Poza tern piekarze doma Gwałtowne wylewy rzek SfP.o.w.odo· 

Piekarze oświadczają, że nie mogą gają siię odebrania czefadńii:kom prawa· wały przerwę w komunikacii kdlej.owej 
płacić w myśl d~tychczasowej . umowy kon~rołi zakładów piekarskich i prawa p~~iędzy l\;l;adrytem a La .Coruna„w po· 
zbiorowej za tydzień pracy, 2dyz czelad stra1ku na wypadek zatarj!u przed roz- bhzu Asturii. Na wybrzezu bask11s'k1em 
nicy piekarscy pracują tylko kilka dni 1 strzy_2nfo_ciem kom~sji miesizane.L -bur-ze uniemo_żliwiają wviście s:tail~ów 
w tv2odniu. Dlatel!o też będą nłacić 1 :a_ba1ckruch, :w: , morize( , 
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Napad piratów na dziatwe szkolną 
Mali pasażerowie . w obliczu ·wycelowanych luf armatnich 

Rozpaczliwa walka z band2' ro2bói· 
ników morskich na pokładzie statku 

J\l 61 

WOLNA TRYBUNA 

ZROZPACZONA BLONDYNKA z JĘDRZEJOW~ 
Je!!t Palli !!ltanowczo zbyt Impulsywna. Nie mo• 
tna postępować tak szybko, bez głębsze&o ia• 
&tanowlenla się. Oczywiście, że może być częśl! 
racJI w teru co ludzie mówią, ale mogą to być 
również zwykłe oszczerstwa. Mogło się też zda• 
rzy41 te i1111Jomy Pani był Istotnie kiedy' wiei• 
kim materJKlistą, ale. obecnie zmienił się. Po• 
Wltlna była Pani sama zwrócić uwagę na pe~ 
ne właściwości Jego charakteru i póinleJ dople· 

Spora gromadka dzieci misjonarzy an coraz bardziej. Obserwujący spostrze- sobie sowity okup. Jednocześnie spie· ro wyciągnąć odpowiednie konsekwencJe. Bę• 
gielskich, pracujących w Chinach, wra- gli z przerazeniem, jak szył sę bardzo, obawiając się, że zaalar· dąc uprzedzoną przez łudzi obcych o pewnych 
cała z wywczasów z Szanithaju do Hong· skierowano przeciw nim działa armat, mone okręty mogą przyjść zagrożonemu sprawach, należało być tylko bardzie! ostrotną 
Kongu, by zabrać się nanowo do zajęć a jednocześnie kilkunastu piratów wsia- statkowi z pomocą. l baczniejszą uwagę zwracać właśnie na te stro 
szkolnych. Okręt, na którym dziatwa dło do dwuch łodzi, spcmszczonych na Istotnie, przeczucia jego sprawdziły 

1 

ny, które Jej wskazano.' Zerwać znaiomGść bez 
wracała do rodziców, znajdował się pod morze i dotarłszy do parowca dzieci za· się. Po odebraniu sygnału S. O. S. wy· Jedne&o słowa. to nieładnie, a nawet Jest to do 
ochroną kilkunastu żołnierzy. Pogoda częło się szybko wspinać na pokład. ruszyły z Hong • Kongu dwa okręty wo- pewnego stopnia obrazą. Na przyszłość 11ostępo 
była prześliczna, i beztroska młodzież· O obronie czy tet ucieczce nie mogło być jenne i trzy samoloty, które po paru go- wanie Pani niech będzie wynikiem głębszego 
wesoło spędzała czas na pokładzie. ,W, mowy, gdyt korsarze byli o wiele lepiej dzinach dopędziły korsarzy. Widząc, że zastanowienia. Trzeba się bowiem rzadzlć ro· 
pewnej chwili na horyzoncie ukazał się uzbrojeni. Kapitan okrętu, nie zważa· są osaczeni ze wszystkich stron, porzu· zumem, a nie nerwami, lub co gorze! Jeszcze -
niewielki punkcik, który coraz bardziej jąc na to postanowił nie dopuszczać O• cili rabusie okręt z dziećmi. W ostat- namowami innych. 
rósł, zdążając wyraźnie w stronę statku krutnych rozbójników do dzieci, wiedząc nie1' 1'ednak chwili, mszcząc si'ę na boha 
d 

PANI H.ENRI.ETT A CZARNULKA z KIELC· 
ziecięcego. dobrze, faki straszny los ich czeka w ra terskim tele~rafiście za nadany syrinał, 

P 
· · · · • d • i; "' Sprawa ta Jest mocno powikłana, gdyż należy 01awieme się nowego parowca wy- zie ostania się do niewoli. strzelili doń, raniąc rio ciężko w pierś. 

ł kł d 
· d W • ł "' ustalić do Jakiego momentu została ona uprze· war o na po a zie ogromną ra ość. ywiąza a się krótka lecz zacięta Bezczelna napaść rabusiów na okręt 

Dzieci z zainteresowaniem przyglądały' walka i w parę minut później bohaterski wstrząsnęła opin1'ą publiczną. Na1'bar· dnio prowadzona. Musi się Pani poradzić dobre · d ik' i • t • f' dł k go adwokata i kierować Jego wskazówkami. Sa się z 1m, n eprzy1aznyin warzom, nie o 1cer pa , przeszyty ulami nieprzyja-1 dziej jednak przerażeni byli prawdopo-• h 'l · · • ' 1 T 1 k memu szkoda w tej sprawie rozpoczynać zabie przypuszcza1ąc na c WJ ę, ze moze 1m cie a. en sam os spot al prawie wszy I dobnie rodzice i opiekunowie maleństw. 
grozić jakiekolwiek niebezpieczeństwo. stkich jego podkomendnych. Nie od- Dzieci prze zdłuńi czas nie moriły się u- gów, gdyż koszty mogą się nleopłacać. Kores-

z ł k T eh " k ł k i;; "' pondenc)" dla Pani Już wysłałam i myślę, że a oga o rętu „ ung • ow , tóra s~raszy o to jedna telegrafisty, który, spokoić, opowiadając im o swych przej• „ 
Gbiecała dostarczyć zdrowo i cało ma· n!e bacząc na wycelowane lufy rewolwe ściacb. Zacbowaią one przypuszczalnie otrzymała Ją Pani Jeszcze przed odczytaniem 
łych pasażerów do Hong•Kongu, zaczęła row nadał alarmujący sygnał, donosząc do końca życia w pamięci tę całą histo· tel odpowiedzi. Co się zaś tyczy Pani zwierze· 
jednak objawiać pewne zaniepokojenie. b ooan~waniu okrętu przez piratów. rję, myśląc za każdym razem z wdzięcz ula, zawartego w liście, to Jeden wypadek prze· 

Tymczasem okręt, na którym znajdo Tymczasem herszt kazał szybko prze nością o swym wybawcy, dzięki które· clet niczego nie przesądza. Wierzę, łe nie był 
wali się rozbójnili:y morscy, zbliżał się wieźć dzieci do swej kryjówki, obiecując mu uniknęli niewoli, a moze i śmierci. dla Pani zbyt miły, ale inne przecież mogą być 

znacznie sympatycznle)sze. 

B~dz·1e1ny gotow~c· s· łon' CU PANIM.Z.zLODZimalłstwredakcJl„11. a n a Expressu", po który może się zgłosić w &odzl· 
• • • nach biurowych do redakcji. 

„Słoneczne aparaty" do ogrzewania pieców kuchennych i miesz- ~zÓ~~rN~!Aw~~1~1~!1 :m~~~~A;:;~0 !~~; 
kań. -Olbrzymie zapasy, zawartej w kuli słonecznej energji, w ten sposób, ażeby ktoś z tego powodu mu· 

n a usług ach I ud z k 0 śc i s1a1 cierpieć, ażeby komu innemu łamać tycie. 
Nlgdyby bowiem Pani nie była szczęśliwa, wie· 

(x) - Uczeni dawno juź próbowall,neczne po calem mieszkaniu, we wszyst- . rat, za pomocą którego zapalał on stos dząc, że naraziła na cierpienia Inną kobietę IM 
praktycznie wykorzystać energię sło· kich pokojach, bez względu na to czy 1 drzewa w odległości 60 kroków i potra· trole dzieci, które przeclet muszą mleć Jeszcze 
neczną, co jednak dotychczas było nie-1 okna wychodzą na południe, wschód, flł topić na masło sztaby srebra. opiekę oJca i dom rodzinny. Niech Pani wyobra 
osiąga!nem marzen!e111. Niedawno świat zachód czy północ. Aparat t€n czynij Mimo jednak olbrzymiego zapasu e- zł sobie siebie na mlelscu tamteJ kobiety, która 
uczony obiegła sensacyjna wiadomość, I mieszkanie idealnie .nasłonecznionem, I nergji zawartej w kuli słoneczr:ej, nie napewno też nie ma Innego oparcia w życiu I ni 
że w obserwatorjum amerykańskiem, na ce jest szczególnie ważne tam, gdzie i udało się jednak dotychczas wykorzY.- kogo bliskiego, prócz swego męża I dzl~cl, dla 
górze Wilsona, udało się skonstruować I wychowują się małe dzieci. fonieważ 1 stać energji tej praktycznie. Ęyć mo- których gotowa Jest siebie poświęcić. To co 
aparat, który potrafi przechować ciepło jednak aparat jest stosunkowy drogi, t że, że teraz dopiero wynalazek amery- byJo przed 19-tu laty, może Jeszcze istnieć Ja· 
słoneczne i zastosować je dla celów nie przyjął się w życiu codziennem. I kańskiego uczonego, skieruje naukę na ko wspomnienie i Jako wspomnienie będzie da· 
praktycznych. Słynny przyrodnik francuski Buffon nowe tory, i już najbliższe pokoleuia leko piękniejsze, niż rzeczywistość, która nie· 

Uczony z ameryKańskiego obserwa- zaJmował się zagadnieniem zużycia e- gotować będą potrawy na „słonecznych zawsze tak się układa, Jak my sobie tego iy· 
torjum zbudował coś w rodzaju elektry- nergji słonecznej. Buffonowi już w rolłu maszynkach", które zastąpią dotych- czym>'· Obydwoje· przeżyliście Już połowę swa 
cznego grzejnika do ogrzewania wody, 1747. udał~ się s~onstruować. ze szkieł czasowe piece kuchenne i maszynki, ga- go tycia, obydwoje macie swoje przyzwyczaJe· 
tylko, że w naczyniu zamiast wody, roz- pow1ększaiących 1 luster specJalny apa• zowe, elektryczne, spirytusowe i t. d. nla, swoJe wkorzenlone wady I swoJe dążenia, 
grz.ewa się oliwa. oooocoooooooc;o$00000CX które teraz trudno będzie na nowo rozpatrzeć I 

spe~~l~H:ene~i~; k~Ó~;1°s~~~~~l~~f~ Fenomenalna pami0ć genialnego wodza ;::is.:~~:~~~~ć;d;:n~~ess~o~i~~~ą,prz:e~i:~~d~~~ 
obraca się w kierunku słońca. Reflektor 'i Jl •ndzieJ ulokowaną cząstkę swoJel duszy. Pani 
ten zapomocą kilkudziesięciu szkieł po- Następca marsz. ·Weyganda pamięta wszystkie rozkazy Napoleona l przecież nie wyrzekłaby się swego dziecka, tak 
większającycb I systemu luster, odbija ( b) J k . d . samo. Jak i znaJomy Pani nie zechciałby się wy światło słoneczne i ciepła, które nagrze- s. a wrn omo, we francusknn ~tóra wzbudzała podziw u Jego przeto. rzec swoich trol&a dzieci. 
wa oliwę, utrzymując Ją przez ·sied~m sztabie generalnym przeprowadzone zonych. Czy sądzi Pani że na tem tł I b ł b 
godzin w stanie wrzenia. Przez pozo- zostały radykaln~ zmia_ny osobowe, ·- . Ga!Tieli_n byt wielbiciel.em Naooleona między Wami niep~rozumleń?„. ~a:e~vn~. 

0 
T: 

stały okres czasu oliwa Jest tak gorąca, przy~zem ustąpił glownOdowodzący 11ako zotmer.za .. Prz~studJowal dokład- piękne wspomnienie o głębokiej miłości, marze· 
że wystarczy zupełnie do ogrzania pie- armh franc~s~iej -:-- mar~załek Wey· 1 nie wszys:tkie Jego wypraw~ wojenne, nie o wspólnem szczęściu, w rzeczywlsto&cl 
ca piekarskiego, w którym piecze się gand. Na mieisce Jego mianowany zo- które znał dosłownie na pamieć. Wie- wyglądałoby lnaczeJ 1 zmąciło Wam d 1 .t 
chleb. stał g_eperał Gamelin. Jest on zaledwie dział dokładnie, którego dnia jakle Zimla i cle, pozbawiając Je nawet i tego plękn:&~z'ws:; 

Wynalazek ten może stanowić prze- 0 szesc lat młodszy od swego poprze- ny przeprQ!wadził Napoleon w swojej 1 mnlenia Jest Pani sama z dzieckiem sk a 
wrót w dzisiejszej technice ogrzewania dnifa i tylko s~ść 1~\będzie pozosta- ~rmji ido jakiej porze dnia WYd~wał roz·l tylko n~ siebie, ale wie, że posiada prawd:~~:. 
mieszkań, a nawet w naszym systemie wa n~ .sw~m s nowis u. . . azy, ~tyczą~e bitew. W czas~e swy~h go przyJaclela, który Jest Je! bardzo tyczllwy. 
przygotowywania pokarmów. Nie trze- Dzieie się. to dla!e~o, ?omewaz .wta- kamp~nJii WOJ~kowych. P?Sl~giwał s~ę I Odyby chciała Pani zmienić swoje życie, t:ik, 
ba zapominać, ie energję słoneczna,, po dze francuskie uwazaią, ze 68 lat zycia on w1~lokrotme posumeciam1 strategi-j iak to Paul w Uście do mnie pisała, przyjaciel 
zainstalowaniu specjalnego aparatu, o- to wlek prekluzyjny, i ludzie starsi nle cznem1 Napoleona, prz~.:;r-zem zawsze mógłby się zmienić w człowieka niechętnego 
trzymałoby się darmo, podczas gdy powinni już ~ajmować tak odpowiedzial odnosit pełen sukces. . . tywlącego podświadomą urazę do NleJ, któr~ 
wszystkie inne sposoby ogrzewania nego stanowiska. . Drugi·i:i d~wodem n~ebywałe.i parnię- zniszczyła .mu dotychczasowy spokół rodzinny. 
mieszkań są bardzo kosztowne. Karierę swą zawdzięcza Gamelin c1 Gam~lma Jest fakt, ze w dziesięć lat A świadomość, że to wszystko stało slę ze 

· Mimo, że dotychczas · nie udało się przedewszystkiem swym niepospolitym po. prze!echani~ samo~hodem przez Ja· 1 straszną, niepowetowaną krzywdą Inne) Jeszcze 
zastosować energji słonecznej w tech- zdolnościom. Jest to bezsorzecznie Je- kąs !11ie1scorwosć, pamięta on dokładnie I kobiety, zatrułaby Pani każdą chwilę spokoju. 
nice, to jednak istnieją od roku 1904 spe- den z najgenialniejszych oficerów fran-j ~ołoz,eni~ wszystkich ~omó'Y i ołotó:W, Niech się Pani zabierze do pracy, niech Pa
cja!ne aparaty, które ustawione w oknie, cuskich doby współczesne). Przedew- Jakby mi~szkał w .danei okohcv od w1,e• ni odbuduJe sobie skromny dom 1 wychowuJe 
jednego pokoju, przenoszą promienie sio· szystkiem odznaczył się on pamięcią, lu lat. Wiel?kr~tme prz".' manewrach O• swoJe dziecko na dzielnego obywatela kraJu • 

. OOCOOOC. kazywato się, ze Gamelm pamletal nie· Mam wrażenie, że Jeżeli Pani spokolnie i roz-

t I 
mal .każ~e d~zew~o, strumyczek lub ka· ważnie porozmawia z rodzeństwem, przy)dą 4 pańs wa wa CZD o . wyspę, mien. Nic tez dziwnego, fe przy takich Pani na rękę I pomogą do urządzenia się. 

~ zdolnościach awansował na najwyższe P. 250 BRZEść n. BUGIEM. Mężowi przeba 
która wyłoniła się z głębin morskich stanowisko w armii francuskiej, czyć, zdyt lnneJ rady niema. Zamiast ciąbłyclt 

(x) - Niedaleko wyspy Pormozy niej stoją na straży cztery wielkie krą- awantur i sprzeczek, któreby Jeszcze bardzie) 
wyłoniła się z głębi mórz morskich UO• żowniki woJenne czterech państw. Testament młl~onera zaogniły sytuację, niech Pani stara się uJą~ go 
wa wysepka, o której posiadanie .wał· O prawo do posiadania wyspy wal- ,1 dobrocią 1 miłością. Tamto to nie Jest uczucie czą cztery wielkie mocarstwa. czy jedno mocarstwo wschodnio-azjaty- ukryty W bibljotece tylk~ szał, który mila tak szybko, Jak słomlan; 

Morze w pobliżu wyspy Formozy ckie, i trzy europejskie. (z) - W Nowym Jorku zmart wta- ogle?· Dobrze byłoby, gdyby się z tamtą kobie· 
posiadało kiedyś ponad 1000 metrów Cztery krążowniki czatują wokół nie- ściciel fabryki rowerów, Burrough. z li-1 tą llle widywał. Jeżeli Pani może wpłynąć na 
głębokości, co jest zaznaczone na sta- wielkiej wysepki, a na każdym z mor-1 stu, odnalezionego w jego biurku, wy- męt~ w tym kierunku to niech to czyni Pani ła· 
rych mapach morskich. z biegiem cza- skich kolosów leży przygotowana flaga nikato, że zmarły zostawił testament w I g~dme. Z tamtą kobietą może się Pani rozmó· 
su jednak dno morskie stale się podno- z barwami danego państwa. jednej z książek biblioteki narodowej w wić, powiedzieć jej, że wie Pani o wszystkiem 
sito i ostatnie pomiary wskazały już Według bowiem prawa zwyczajowe- Waszyngtonie. Ponieważ w grę wcho-! I prosi Ją o zaprzestanie tego rodzaJu postępo
tylko 20 metrowa. głębię na tern sa~em go, .to państwo obejmie wyspę ;ve wł~- d~i milionowy ~aja.!~k, wsz~s~y urzę~-1 ~a?ia odn~śnie męża Pani, na którym jeJ prze
miejscu. Prawdopodobnie pod powierz- dame, które pie.rw~ze zatkme swoi mcy przesz~kuJą mil_Jony ksiązek, znaJ~, c'.ez nie wiele zależy. Poz~tem należy dyskret· 
chnią morza zna)du)ą się liczne czynne sztandar na je1 z1em1. dUJących się w b1b)jotece. Testator : nie oQserwować zachowame się tamtej kobiety 
wulkany, których wybuchy wpływają Zatogi. krą~OW?ików ?ilnują ~ię jed- prz7~ z~~o11?nienie lub może s?;~jalnąl i o~ ciasu do czas~ prz~chodzlć do zakładu. z 
na kształtowanie się dna morskiego. !lak .wzaie;i1111e, 1 naraz ie mewrndomo • ~t o~li.wosc .111.e podał w swym hsc1e, w mętem proszę być iakna1lepiel i nie mó' ć mu 

Nowa niewielka wysepka istnieje na11ak się skonczy soór o pra~p do .wyspy, j Jrik1e1 z ks1ązek zdeponował cenny do- o waszej kobiece) rozmowies 
.oceanie zaledwie kilka dni, -. iuż .~o~_ó.{ 'kument. 

' 
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~ 35 groszy bochenek chleba!_ 
.6~=~'.:.,~~~~1!;,::l~,:i::~r~ ~i •• ~~~:= Jaka szkoda że nie w taodzi, lecz w Aleksandrowie 
WOWY I pewną drażliwość. Narażeni jesteśmy wo· „ . d . k ' korzys" ~ ludnos'c1· Konku ~f rra~y ma~erJalne: _Działają ujemne wpływy Jna w~ro p1e arzy wysz a na "· .- • 
doa g~~~f~;a1 l-~i~hN~1~ż~k~;sl~~~~:gz~~ętr:;:! renc1· obn1·z· aJą ceny chleba 1· wydaJ·ą odez.wy do ludnośc·1 
P~roz~m1eń .z osobami starszemi 1 przełożony- • • • 
mi.N~~~ękp~pyo~kć maszyn. ani odzieży. Lódź, 27 lutego. ści (!), ażeby nabywała jego pieczywo Jeden z piekarzy zrzeszonvcłi wy· 

res sprzyia nowym poczyna- ( ) · t ń · · · k ś · · ł • s· d eh ały p' ekarzy i do-
nlom, przemysłowcom i dziennikarzom. Koło v W Aleksandrowie pod Łodzią to- po ~eme a szeJ i Ja o c1 01erwszorze· 1 ama1 tę spo u w t . 
D?ludma _os?bY urodzone w listopadzie 1 grud- czy się swego rodzaju, oryginalna woj- dneJ. starcza pieczywo do sklepów oo cenie 
mu ćnarazendt są na choroby, spory I mogą do- na konkurencyjna na któreJ' bezpośrod- Oczywiście odezwa ta rozpętała w własnej, a sklepy sprzedają chleb bez 
zna wsty u i hańby ' " d · b ś ód · k bk · 

Podczas popolud~la działa ' ł d nio korzysta ludność miasta Niejaki Er- Aleksan rowie urzę w r 01e arzy, zaro u. 
każd.ym 'Yzględem dodatnie. Doh~z:'feit! fy°m nest Golc, piekarz, niezrzes.zonv. otwo- którzy postanowili za w~z~lka r.enę ~ojna ta,~ zasaaz1e w_vszra na KO. 
czasie ub!egać się o _posady w urzędach państ- rzył na terenie Mikolajewa. orzedmie- zniszczyć konkurenta chociazbv z wła- rzysć ludnosc1, która płaci PO ~S ~ro· 
wowychd 1 sądach. ~tędzy godziną 16-tą a 18-tą ściu Aleksandrowa, piekarnie. sną stratą i obniżyli cene chleba do„. 40 szy za bochenek chleba otrzvmuiąc iesz . 
kt!r~w~ zemei:i mozen;iy rozpoczrn~ć spra"'.Y· · • groszy za bochenek dwukllo2ramowy. cze dodatkową bułkę do każdego bo· 
rać umo~v~~1(~1o s;~3~~;01~-~t~~ber~~ le:ta~;:._ z Pakt ten był solą w oku dla ptek~: Ponieważ Golc natychmiast zasto- chenka. W każdym razie mieszkańcy 
wadzić układy z lekarzami i aptekarzami. r Y zrzeszonych, którzy .P0 s.tanowth sował się do tej nowej ceny, piekarze Aleksandrowa zaintrygowani są PO· 

W!eczó! ~rzyniesie różne przeszkody, nie- zniszczyć konkurenta, odbtera1ąc mu zrzeszeni obniżyli cenę chleba do 35 gr. ważnie dalszym przebiegiem testo ory-
zadowoleme 1. smutek.- Może doiść do nieporo- rynki zbytu. za dwa kilogramy sprzedai·ąc <TO z wła- ginalnego sporu który toczy sie nietyl-
zumfeń z kobietami 1 przyjaciółmi. · ' · "'· · ' · · · 

Dziecko dziś urodzone _ odważne spokoj- Zaczęło się od niewinnej bułeczki, sną stratą, gdyz cena ta Jest mzsza od ko za pomocą obmzama cen chleba, ale 
ne, o charakterze skrytym, posiada z~miłowa- którą dodawano do każdego bochenka kalkulacji kosztu własnego. Jednocze- również za pośrednictwem nieskończo· 
nie .1 zdo!ności do. matema~yki i fizyki, zrówna- chleba. Piekarz Golc, broniąc się prze- śnie piekarze przestali dostarczać pie- nej ilości ulotek starających sie zawa· 
:l;g~f~dzkl~~o~;!~owf~~enne, nadaje sie na ciwko walce konkurencyjnej, obniżył ce czywo do sklepów, gdyż nie oołacat się żyć na szali opinii pubtlcznej, „Wojna 

nę dwukilogramowego bochenka chle- już w tych warunkach transport oraz piekarzy" jest ostatnią sensacją Aleksan 
ba do 45 groszy (w Łodzi 55 iCroszy) nie można było udzielać skleoikarzom drowa. 

Mydło zdrożało wydając jednocześnie odezwe do ludno.. rabatów. 

o 10 groszy na kllogramle T d • 11 ł 

Ory~/ ~y~f~e~ ~~s~c~:;~~~~:n~~= rage Ja zru1nowanego przemys owca, 
k1 za mydło zwykłe, które podrożalo 11 , • • d • 
przeciętni~ o 10 proc... . In.tory popełn1ł oszustwo.-Sąd, wziąwszy po uwagę ]e-

w związku z tern JUZ w dniu wczo- g b d · • t • J ·1 g d · .... Iz 
rajszym we wszystkich łódzkich skle-• O ezna ZleJną SY uac]ę, UWO Dl O O winy 1 nary 
pach i mydlarniach sprzedawano mY· Lódź, 2 marca. Ubito targu. Kaufler otrzymał 86 zt.1 Z ławy oskarżonych odpowiadał 
dło po cenach w~ższych o 10 si:roszy na (gr) Przed sądem grodzkim w Łodzi ~a datku. i · c~cą~ jeszcze. uo~w~ić kupu-1 człowiek ~oralnie zupełnie zla~any:-
kilogramie. yY mektóry7h sklepach usi- odpowiadal w dniu wczorajszym podu- Jącego, ze p1emądze znaiduia. s1e w pe-• P_rzyznał się dQ pr~y'Yłaszczem": p1e
lowano pobierać ce~y. Je~zcze wyższe. padły przemysłowiec, lgnacv Kaufler, wny~h. rę~ach, przypol!1nłał Zylberber· mędz~,. tt.ómaczył .się. Jednak wyiątko
. Przycz~ną. podmes1ema cen mydła oskarżony 0 przywłaszczenie 86 zło- gow1, ze 1~st sam włascłcielem fabryki wo c1ęz~ 1em. potozeme~ mate.r.ialnem. 
Jest pod_rozeme surowców tłuszczo- tych. przy ul. Ltmanowskieg? 111. . ~ zeznan ~w1adków wym~alo. ze oskar 
wych, uzywanych przez fabryki do wy p d k.lk t d . . tk ł Gdy następnego dma Zylberberg me zony był ieszcez przed kilku laty dość 
r.obu mydła. ka .rze 1 u. yg~ mami s?0. a 0 - otrzymał towaru, udał sie na ul. Lima- zamożnym przemysłowcem. ostatnio 

Wstrząsające samob6Jstwo 
Lódt, 2 marca. 

(gr) Wojewódzki urząd śledczy po
. . wiadomiony został o wstrzasającem 

samobójstwie, popełnionem przez 42-le
tnią Marjannę Kołodziejczyk. 

W chwili. kiedy kilku wieśniaków 
znajdowało się w okolicy pól Augusta 
Pligerta we wsi Szadykierz, 2111. Ka
mień, Kotodziejczykowa r.zucila się do 
stawu. Nim zdołano desperatkę wydo
być z wody, byla już nieivwa. 

Przyczyną samobó.f5twa bvł roz
strój nerwowy z powodu skrainej nę
dzy. 

~~---
Tramwajowe 
bilety miesi,czne 
po zł. 22.50 aprzedaje 

" 
Orbis" 
(Piotrkowska 18) 

Tel. 249·33 
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~PARCELE . 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzem!enlecklef I 
Retkińskiel do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
r'oznańsklego, w dni pow
szednie od 10-12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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LEKARZ • D.ENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWRóCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
td. 232-55 

Od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 

s rzony na. uhcy Pwt:kowsJnei fabry- nowskiego, gdzie z przerażeniem skon- stracil cały majątek i niema wprost na 
ka~ta łódzkiego, Dawida Zlberberga, statował, że Keufler oszukał 20, gdyż utrzymanie rodziny. 
f.toremu z~proponowal kupno małeJ par ani tam nie zamieszkuje, ani też żadne) Sąd wziął pod uwagę wYfątkowe 
Ji odpadkow wełnianych. fabryki nie posiada. Wszczął on na wla nieszczęście podsądnego i zwolnił go 

Obaj panowie weszli do oobliskiej sną rękę poszukiwania. od winy i kary. Poszkodowanemu przy 
cukierni, gdzie Kaufler w czasie rozmo- Po kilku dniach dowiedział sie, gdzie sługuje obecnie jedynie prawo doszu
wy zapewnił kupca, że zaraz oo otrzy-1 zamieszkuje „oszust" i przy pomocy po kiwania się należności na drodze CY· 
maniu zadatku prześle towar oo bardzo licji ujął nieuczciwego pośrednika. Spra wilnej. 
niskiej cenie. wę skierowano do sadu. 

Pierwsza partja junaków opuściła Łódź 
100 chłopców wyruszyło do Ośrodka Pracy 

po naukę fachu 
Lódt, 2 marca. przysztości. W Sandomierzu znajduje ! mają w ciągu miesiąca marca orak jest 

(v) Pierwsza setka chfopców, dzie- się duży warzsztat koszykarski i chłop- ' jeszcze stu kandydatów. Zaznaczyć na
ci rodziców bezrobotnych. którzy za- cy z Łodzi przeznaczeni zostali do wy- '. leży, że przyjmowani są synowie rorlzi
ciągnęli się do pracy w· Ośrodkach, wy- płatania łoziny. I ców bezrobotnych bez wz2Iędu na to, 
jechała w środę. SO chłopców opuściło Rodziny junaków, pozostałe w Ło- ' czy rodzice ich mają- prawo do świad· 
Łódź o godzinie 7.40 rano wyjeżdżając dzi, mogą być zatem spokoJne o swoich czeń, lub czy świadczenia pobierają. -
z dworca Fabrycznego do Ośrodka Pra synów, którzy znajdą w Ośrodkach sta• Wystarczy do zapisu stwierdzenie fak
cy w Jabłonnie pod Warszawa.. zaś 50 ranną opiekę, a nadewszystko oracę. I tu, że rodzice przyszłych .iunaków pra-
pozostalych wyjechało z dworca Kali- Podczas wyjazdu junaików z dworca cy nie mają. 
skiego pociągiem wieczorowym do San 

1
KaHskiego, zaszedł ciekawy wvpadek. Podczas badainia lekarsktie.11:0 zgto

domierza. Gdy junacy ulokowani byli już w prze- szonych junaków odpada około 10 proc. 
Obydwa Ośrodki Pracy, zarówno w działach kolejowych, pod jedną z ławek kandydatów ze względu na słaby stan 

Jabłonnie, jak i w Sandomierzu są o- znaleziono młodego chłopca, który z bi- zdrowia, niedorozwój fizyczny, zacząt
środkami zimowemi i praca tam odby- letem peronowym przedostał się na ki gruźlicy i wadę serca. Stan zdrowia 
wa się przy warsztatach rzeniieślni- dworzec i jako ślepy pasażer chciał się ml odzieży tódzikiej, jak sie okazuje, po- · 
czych. Prace ziemne nie mogą się jesz- dostać do Ośrodka Pracy. Niefortunne- zostawia 'viele do życzenia. 
cze rozpocząć ze względu na zbvt wcze go pasażera odesłano do rodziców. 
sną porę. Pierwszy turnus junaków opuścił już 

W Jabłonnie znajduje sie wzorowo z"atem Łódź, a w dniach 11. 12 i 13 mar
urządzona rzeźnia, mydlamła i koszy. ca wyjedzie dalszych trzystu chtop
karnia tak, że chłopcy, którzy nie posi:l- ców. 
dali żadnego fachowego wykształcenia, Rekrutacja junaków odbywa się w 
wrócą z ośrodków jako przeszkoleni rze biurze Swiadczeń Kotriitetu Funduszu 
mleślnlcy z fachem, który im zapewni f Pracy przy ul. Nawrot Nr. 84. Do peł
możność zarobienia na utrzymanie w nej liczby chłopców, którzy wyjechać 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllll 

40 proc. łódzkich fa bryk 
nie przestrzega a-godzinnego dnia pracy 

Lódt. 2 marca. ka godzin pótnJej. W ten sposób prze„ 

Skróty telegraficzne. 
- Dz iś rada ministrów uchwali projekt upo

ważniający min. skarbu do emitowania pożycz
ki wewnętrznej . Zostanie ona emitowana w 
dniu 1 kwietnia rb. 

- Wczoraj w związku z przy!ą..:zeniem Za
głębia Saary do Niemiec przybył do Saary 
kanclerz Hitler. 

- W pobliżu Casablanki zatonął statek. 14 
osób straclło życie. . 

- Z pod gruzów zburzonych trzęsieniem zie 
mi domów i kościołów na wyspie Krecie wydo
byto 7 osób zabitych i 50 rnnych. 

- ,w Torento dostała ataku szalu rodzina 
złożona z 5 osób i zdemolowała cały dom. Po
licja z trudem obezwładniła szaleńców. 

- Zgromadzenie narodowe Turcji wybrało 
ponownie prezydentem państwa Kemala Ata· 
turka. 

(k) W ostatnich dniach podbtspekto· mysłowcy zarabiaJą na nrodukcil, która 
rzy pracy przeprowadzili kontrolę łódz· zwiększyła się obecnie na skutek peł- Dgzurg opiłek 
kich zakładów przemysłowYch. celem nego sezonu. Dziś w nocy dy!urują nastę.pujące apteki: 
sprawdzen1a czy wszędzie przestrzega- W rezultacie podinspektorzy spisali I Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. 
ny jest 8-godzlnny dzień pracy, ! cały szereg protokułów za nieprzestrze, J. Ha11tmana (Młynarska 1), w. Danieleckiego 

Okazało się, że w 40 proc. fabryk ; ganie ustawy o czasie pracy. Protoku· I (Piotrkowska 127), A. · Perelmo.na (Cegielniana 
łódzkich l'IOzpoczyna sle prace o dwie ły te zostały przekazane do referatu kar 1 Nr. 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. F. 
godziny wcześniej I kończy sie ją o kil· nego przy Inspekcji pracy. '~ójciokiego (Napiórkowskiego 27).i 
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t~~o:~~u~·ó'L . ma[l@~O DlrIJmał ~ymi~j~ ~yrnKtor ~~el~i@[l~\Oi? 
~HEii:~„ i~~l~~~:ś!J~łI1~::J:1et~~~ieJ. Ministerstwo pracy stan°ło w obronie pokrzywdzonych pracownikow 
13.00--13.05 Dziennik południowy. 13.05-13.30 \! 
Słynne koloratury - płyty. 13.30-15.30 - Lódź, 2 marca. Ministerstwo zgodnie zatem uznało, regulaminie z przedłużeniem godzin pra· 
15.30_15.35: Wiado!~z:n;k~porcie polskim. (v) W dniu dzisiejszym opinia łódzka że postępowanie dyrekcji Ubezpieczalni cy do.„ 9-ciu dziennie. W następstwie 
15.35-15.45: Przegląd giełdowy, została zaelektryzowana wiadomością o łódzkiej było bezprawne. tego zarządzenia uległyby redukcji wszy 
15.~5-16.30: Najnowsze nagrania płytowe. ustąpieniu ze stanowiska dyrektora W dniu onegdajszym wvwieszono w stkie sprzątaczki, gdyż woźni mieli peł-
16-30-l 7.00._ Teatr Wyobratni nadaje dla dzieci łód~kiej Ubezpieczalni, p. Dworskiego, biurach Ubezpieczalni nowy regulamin nić również funkcje związane z utrzy-

słuchowisko „Jeden dzień z dzieciństwa który podczas swego urzędowania nie- pr-acy. · maniem czystości w biurac·h. 
Fryderyka Chopina'' - Janusza Stę1pow· 
sk1ego. . jednokrotnie naraził się na poważne za- W regulaminie tym między innemi Obecnie wskutek zaszłej zmiany na 

17.00-17.50, Transmisja Nabożeństwa z Ostrej rzuty i zastrzeżenia. czytamy, że pracownicy niestali, t. zw. stanowiskach kierowniczych, nieszczęs-
Bramy w Wilnie. . Jak wiadomo, sprawa samowolnego dniówkowi, którzy zarabiają tylko 4.90 ny regulamin przestanie być zapewne 

17·50- 18·00· ,,Pani pisze listy'' - (odczyt z cy- wypowiedzenia pracowników z paździer groszy za każdy dzień faktycznie prze- ,,ozdobą" biur Ubezpieczalni. · 
klu „Dom i rodzina") - wygi. Jadwiga Ja-
strzębiec, (Tr. z Poznania}. nika ub. r. została przesądzona na ko- pracowany, mają pracować 8 godzin Odwołanie p. Dworskiego ze stano-

18.0D-18.10: Muzyka (płyty). rzyść pracowników, którym wypowie- dziennie t. j. od 8-ei do 4-ei, zamiast do- wiska dyrektora spowodowane zostaio 
18-10-18.15: Repertuar teatrów. dzenia cofnięto, - jako dokonane nie- tychczasowych 7-iu. We wszystkich w dużej mierze posunięciami w dziedzl· 
18·15- 18·45· Muzyka salonowa w wyk orkie- zgodnie z przepisami stużbowemi i w biurach i urzędach istniei'e prawo zwy- nie personalnej. Niemniej mówi się o 

stry „Syrena-Rekoro" - płyty. 
l!MS-19.oo ... z badań nad mechaniką rozwoju" najbliższym czasie do Łodzi nadeidzie czajowe. że pracownicy umysłowi pra- tern, że dyrektorowi Dworskiemu za-

-. reportaż z Zakładu Biologji Uniw. Jagiel pismo z ministerstwa nakazujące wy- cują siedem godzin. Jedyna Ubezpieczał- rzucano również szereg błędnych posu
looskiego - przeprowadzi dr. St. Smre- równanie urzędnikom strat, poniesio· n_ia Społeczna \\ryłamata się przedłuża- nięć i w innych dziedzinach pracy Ubez
czyński. 

19.00-19.20. ,,Polka za polką„." w wykonaniu nyc~ wskutek samowolnego zaszerego- jąc urzędniko.m dzień pracy.. . pieczalni. 
Lucyny Robowskiej (fortepian). wam'a, za cały okres poprzedni oraz u- Nietyiko Jednak urzędmcy spotkah Na miejsce dlyrektora Dworskiego, 

19.20-19.30. „Przemyśl - s_tarszy _brat. Lwowa" I nieważnienia wypowiedzeń i nowych się z szykanami dyrekcji. Wszyscy woź- mianowany został p. Hombakow, <llotych 
- 1 okąc~yt (z cyklu ''.Mia~ta 1 miasteczka warunków nracv. I ni TThP.mif'C7:ł lni snntk:ł li sie w nowvm czasowy wicedyrektor zakładu chorobo-
~ s ie) - w~ł. M1ch~ma GrekowkL - ·~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Transmisja ze Lwowa. wego w Warszawie, zaś kierownictwo 

19.30-19.45. Fr. Poulenc: Trio na obój fagot i R b I d 1- działu personalnego objął p. Nosek b. za. 
fortepian. ' owe ro o no u 1.-1!~ stępca kierownika wydziału personalne-

19.4!)-19 50 Odczvtanie Programu na dzień na· & „ ~ go w Ministerstwie Opieki Społecznej. 
19. SO~ęfo~ó'ó: Wiadomości sportowe. i pozostawił na laskę losu. - Opłakane Nowy dyrektor objął urzędowanie w 
20.00- 20.45. „Wesoła audycja muzyczna'' w wy- skutki zawierania znatOmOŚCi dniu wczorajszym i już pełni swoje funk-

konaniu orkiestry Tad. Seredyńskiego, chór przy kieliszku cje. Nagle ustąpienie dotychczasowego 
revellersów „Wesoła Piątka" i solisty Tad. . • . . dyrektora Ubezpieczalni, wywołało w 
Jasłowskiego. - Transm. ze Lwowa. I L 'd · d d 1 

20.45- 20.55: Dziennik wieczorny. 0 z, 2 marca. ała się do omu I panowie zosta 1 sa- Łodzi wielkie wrażenie i liczne komenta-
20 55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". (k) Odp p. Józef Owczarek poznał mi. Pan Kotkowski wziąl pod rekę mo- rze. . ' 1 
21 .00-22.00. Koncert symfoniczny. Wykonawcy: przed kilku miesiącami p. Jgnace~o Kot- cno słaniającego się kompana, obiecując I 

orkiestra symf. P. R. pod dyr. Grzegorza kowskiego, nie przypuszczał zapewne, odprowadzić go do domu. Jak sie odby- 11Cji~~liJ'91'91'ii1'o1'91'91~1'91'e''e''e" 
Fitelberga i Kazimierz Wiłkomirski (wio- ~i..=.o ~~~~~~~~~~L!tlł 
lonczelaJ. że znajomość ta stanie się powodem wał ich spacer - niewiadoma. Faktem 

22.00- 22.15. „Trzydzieści trzy lata na fotelu re- wielce nieprzyjemnych przygód i spro- jest, że nad ranem pan Owczarek obu· 20 letn•1a' kobieta 
cenzenta" - szkic literacki - wygł. Hen- wadzi go w rezultacie przed oblicze sę· dził się na jakiejś uliczce za miastem,} • 
ryk Zbierzchowski. • ł "ł bóJ ł ~ 

22 15-22.30. Koncert reklamowy. dziego grodzkiego. shyierdziw~zy z przerażemem, że bra- pope ni il samo S Wu 
22.30-23.00 Koncert życzeń Siedząc pewnego razu w restaura- ku1e mu wierzchnia garderoba. I L6dź, 2 marca. 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla cji, ·pan Owczarek zauważyt. że konsu- , Poli,cja_ ntowi, który spisał mu proto-l (gr) Przed domem przy ul. Rzgow· 

komunikacji lotniczej. d 1 k d k k t d t 
23.05_ 23_35. Loża Szyderców. mująca przy sąsie ·nim sto i u arna o- o , osw1a czy1: skiej 37znaleziono nocy ubie~łej 20-let· 
23.35- 1.QO: D. c. koncertu życzet'I, kietuje go nóżką i spojrzeniem. Jak przy - Logodniak jezdem, ale cieżko prze nią Annę Kusfeld (Piaseczna 5), u której 

' stało na urodzonego dżentelmena pod- grany u mnie będzie letniak, co mnie tak stwierdza.no objawy ciężkiego otrucia. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE;. 

WIEDEN. „Karnawał w Rzymie" ooeret-
ka Straussa. 

STOCKHOLM. Kabaret. 
MOSKWA (Kom). Koncert symł. 
SZTUTGART. Wesołv wieczór. 
BUDAPESZT. .,Fijołek z Montmartre" 

ncretka Kalmana. 
LJPS.K. Wcrnły wi!.'t::7Ór karnawałowy. 

- o-

szedł do niej, przedstawit sie i tegoż urządził. Pogotowie w try mi~d odwie· Przybyły na miejsce lekarz pogotowi·a 
jeszcze wieczoru wybrał sie z nią na j zie go do szpitala, jako kalekie! miejskiego stwierdził otrucie roztworem 
zabawę do nocnego lokalu. Do stolih Tak się też stało. Spotkawszy pana azotowym, poczem po przepłukaniu de
ich przysiadł się pewien jegomość, zna- . Kotkowskiego w kilka dni później, pan speratce żołądka, przewiózł ją do szpi· 
jomy towarzyszki pana Owczarka, na-' Owczarek poturbował go bardzo dotkli- tala w Radogoszczu. 
zwiskiem Kotkowski. I wie, za co skazany został wczoraj na Przyczyną rozpaczliwego kroku -

Około godziny 12-ej w nocv pani u- · miesiąc aresztu. brak pracy. 

Ksieżycowa kochanka 
I czem wiemy z całą pewnościa. - dja- - Właściwie - oświadczył komi

men tami, zamkniętemi w żelaznej kaset- sarz - powinniśmy byli zaaresztować 
I ce, zaopiekował się w należyty SIPOSób ją za rolę, jaką odegTała ona w brac-

i 
Zygmunt Warnin. twie satanistów. Niemniej uwzględniliś

Tu na chwilę zawiesił głos, poczem 

1 

my, fa:kt, że niedoświadczona ta dziew
ciągnął dalej: czyna była tylko narzędziem w rę

Początkowo miałem pewne wątpli- 1 kach sprytnego Czelińskiego. I dlatego 
wości, czy diamenty dostały się w ręce 

1 
przymknęliśmy jedno oko, kiedy zako-Sensacyjna powieśt współczesna 

89 Warnina i Dreźnickiego w sposób opi-, chany w niej hrabia Waldemar Osten-

! 
sany w pamiętnikach tego ostatniego. Topolski umknął z nią razem zagranicę. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Popros~ prze~o~~ mi prz9 myn Tam ~ż ~~~e o~dtie ~ei~ Afu~ 
• • 1 

• • • • • że obaj panowie sami zatłukli Buxleja i I Mam nad,zieję, że oboje utemperują się 

Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

. W tym czasie zetknęła s1e ona _z hra-1 wała z Cz~lms~im. Piękna panna traci- odebrali mu jego cenne kamienie. Sko-1 wreszcie, tern więcej, że Warnin, który 
b1ą, Waldemarem Osten-ToP?lsk1m. -1 ta coraz w!ęceJ ser~a d.la swego narze- munikowałem się przed tygodniem jesz- dopomógł mu finansowo do wy,girzeba
L~kko~yś!ny,. fecz w gruncie rz~czy I czonego, az ~reszcie, kie.dy ów na bal~ cze z władzami w Johanisburgu, wypy- nia się z ruiny, pilnować będzie zięcia 
Pta:1"'V 1 o?wazny arvstokirata _był ~ier~ ~ ambasad~ie ~r~nc~skieJ skra~ł. bry tując się o całą tą sprawę. I właśnie swego przyjaciela, ażeby ów. wyszu
:z:vr:n. ktory po~zął d.oroz1:m1ew_ac ~1~ 1antow~ ko!Ję ks1ęzn~J ZasławskieJ, po- wczoraj przez konsulat brytyjski otrzy- miawszy się, rozpoczął wreszcie poważ
i.:ateJ ~rawdy. _Juz poprzedn~o zw1erz.ył~ stanowiła ze~wa.ć z mm. . małem od tamtejszego sądu wyczerpu- niejsze życie. A ja„ znaja,c dobrze 
mu s1~ .ttenne~ta, ze naci.ska~~ Jes. Po. ~u~zhweJ rozmo~ie dała mu jące wyjaśnienie. Wynika z niego, że Osten-Topolskiego, wierzę, że ów wzie
!>rzez. s1o~trę, azebv z.dradz1ła Je} .swo- i dw~dz1e~c1a. c~tery godzm do r:amysłu, Buxlej zabity został przez swego towa- ty mocno przez Magdę, ustatkuje się 
J~. taJemmce. Przv teJ sposo!Jnosc1 po- g!oząc, .ze Jeśh do tego czasu me uwol- rzysza, niejakiego Mortona, który wie- wreszcie. 
'-\lerzyła mu do przech,owama . P~m1ęt- m Hennet~y, wówczas on~ bez w::ględ~ dząc, że kolega jego wiezie ze sobą cen- - A Henrietta? 
:~k OJCa - ten .sam, ktorv w b1b!Jotece na wszelk~e kon.s~kwencJe. zawiadomi ne djamenty, zabił go podstępnie, nie Petroń wyciągnął z portfelu welino-
Cs.ten - Topol.sk1ego odnalazł potem de- o wszystk1em !ohcię: . znalazłszy jednak potęm ukrytych w wą kartkę, na której ozdobnemi litera-
tektyw Pe tron. Te~o sam~go wieczo1:1 porwał. Ją patronach kamieni - które drogą na· mi stało wy:pisane: 

· Osten-Topolski miał poważne zobo- wyirafmowany przemysłowiec 1 wywiózł prawdę dziwnego trafu, dostały się w . . . . . 
wiązania moralne i materialne wobec pod Czor.sztyn. . . ręce obu polaków. Janusz z Bennetta z Drezmckzch 
starego Dreźnickiego Kiedy przed trze- Warnm od dłuzszego JUŻ czasu był C B 1 J t 'ł jak ś rodzi- Skrzyccy . 
ma taty znalazł się. on w poważnych nt!. tropie groźnych przestępców. Dzięki ?- z~ 1

udx7 z~s aWI ą maja zaszczyt zakomunikować, że 
t 1'.udnościach płatniczych, wówczas Lu- niemu również i hrabia Osten-Topolski nę. - P_Y a zie~m arz. ś!ub ich od_bJ;l si~ wczoraj, t. J. 15 
dwik Dreźnicki nie zwahał się poży- poinformowany był o tern, gdzie ostat- - Nie, .BuxleJ był sa~otny-.. Do lipca w kosciele św. Krzyża. 
czyć mu na rewers dwieście tysięcy nio przebywa Henrietta. spadku .PD mm mógłby. conar~ryize.J roś-
złotvch wychodząc z założenia, że Tak więc zjawienie się Wairnina, a ~ić sobie pret~nsje ~ząd angielski. My ·- Wiecie panowie co? - oświa·d
przed laty ojciec Waldemara pożyczył potem odważnego arystokraty w dom- 1 Jed~ak ~ na~rozmaitszych względów czyi dziennikarz - ta cała historia na
mu tysiące rubli, kiedy jako młodzieniec ku górala Borka nie było rzeczą przy- wohmwy, aby .diamenty. te ::ostały rb~łczej daje się, ażeby zrobiono z niej powieść! 
wyjeżdżał do Ameryki. Tym sposobem padku. A że skolei Watton szpiegował przy armme, t7m więceJ, że zro 1 ~m Kto wie, czy nie zebrawszy obszer
ś · P Ludwik Dreźnicki spłacił swój sta- i obserwował Osten-Topolskiego, przy- z. mcf~ dobłrv. uzytek„ - Cześhć kaskm~e: niejszyioh materiałów, nie pokuszę się 
· dł d · , c· szło do szeregu powikłań i omyłek za- m o 1arowa Jako wiano . bo ater 1eJ o to. 

iry ug ~ zię~znos 1· . kończony•ch na szczęście szczęś'uwie Henriecie Dreźnickiej, czę·ść ofiarował - Doskonała myśl - przyznał Pe· 
. Skolei .hrabia Waldemar zobo'?"Iązał dla ofiar z,brodniczego mistrza satani- hrabiemu Osten - Topolskiemu. a za re- troń, a Wattson dodał szy11)Jrn: 

się w raz~e potrzeby okazać swoJą po- stów. sztę zamierza kupić sobie na Kresach - Niech pan ty.lko nie zapomina, że 
moc Hennesie. _ A teraz oblawamy swoje zwYcię- majątek ziemski. Majątek ten. złożony właściwie tym, który całą te aferę zli-

Kiedy . dowiedział się wi~c o. zn~- stwo _ zakończył swoje wyjaśnienia z kilku ~ysięcy morg~w błota. zostanie ~widowa~, by~e,m _ja! Że g-dyiby nie mo
nięcm dziewczyny, zrozumiał. ze me Wattson podnosząc kieliszek z winem. przez dzielnego Warnma osuszony tak, Ja spręzystosc 1 pomysłowość, cała 
może ~ie . z~intereso.wa~ się t~ sprawą, Trzd panowie stuiknęli się szkłem, że po przepr?wadzeniu . fn:eUoracji, d":- sprawa 'Yziętaby o wiele tragiczniejszy 
tern w1ęceJ, ze zgłosił się do mego Zyg- ciekawy zaś dziennikarz pytał dalej: wać on będzie chleb dz1es1atkom ludzi. dla łiennetty obrót! 
munt Warnin, prosząc go o pomoc w _ No dobrze a co się stało ze skar- Tym więc sposobem skrwawione dja-1 Naturalnie, że nie zaipomnę po.dkre-
walce z Czelińskim. bem tudwika D;eźnickiego? menty, opuszciwszy żelazna. skrzynkę, ślić ten moment! - zawołał dzienni-

Sprawa była o tyle skomplikowana, _ Jak panu wiadomo - oaparł Pe- przyniosą wreszcie ludzkości pożytek. karz, mrugając równocześnie lewem 
że Warnin nie chciał mieszać w nią za troń - trzej spólnicy, to znaczy Czeliń· - A co zrobiliście panowie z Mag-lokiem \'\_' stronę P~tronia. obse~wujące
ż:;idna cenę policji. ski i obaj bracia Owsowie nie zdążyli dą? - pytał ciekawv dziennikairz. go z zamteresowamem kolor wma, zło

tirabia począł wszelkiemi , perswaz- odkopać go. Mój przyjaciel P0roń nie! Watt~on i Petroń s~.trzeli ... na _$ieble cącego się w jego kieliszku. 
jami wPłyiwać na Matelę. ~ łl _.. ~ teco rów.Diet. NatpmiU.t ....,. °- P.Or~C!.WU! T I J • KONiBC. 



Sensacyjny romans współczesny 

Ma111sal dla „Ex111essu"' - Jerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. sty, a Hanka wiedziała dobrze jak ten ~miertelna bladość przyoblekła twa- - Ach, to pan„. - odparł Goryl po 
H k f kó I d i kl I • · h wstępnei· wymianie powitań. - Donosi-an a roncza wna, m o a, n ezwy e uro- 1.:złowiek potrafi się mścić. rze s1uzą~y~ . . . . . · t b ć 

dziwa dziewczyna jest pomYWaczką w nocnym Miała żal do Grzegorza, że ją zosta- _ .lezeh. mi me wy(kry~ec1e spraw- tern o panu szefowi... Sprawa mia a Y 
~oa~~luta~~~~:;ro~·· m~~~=chw~t~~G~~ei~~~mfij~~ wił bez opieki, oddając całkowicie na cy, przegarnę was wszystkich na czte- załatwiona.„ . { 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- pastwę tego szaleńca. „Czy tak pastę- ry wiatry! - Właśnie o to chodzi. że dot~ch
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się pnje człowiek, który kocha szczerze?"- · - Ja nie jestem winna„. - jęknęła czas jeszcze !1ikt jej nie załatwi!.--;- 1r.v: 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie zastanawiała się. kucha1rka. - Za co ja mam cierpieć?„. I towat się Batożek. - Sprzedaliście ~i 
zwraca na nią uwagi. _ To powiedz kto to uczynił?.„ Bo fałszywe brylanty!„. Żądam zwrotu p1e 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada Na Wroniej ulicy ruch był minimal- sama wylecisz! , „ niędzy, w przeciwnym razie doniosę o 
nagie na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna ny, ale ci, których mipali, oglądali się -- Ja n1'e w1'em ... Morrę tylko mowie tern pol1'ci·1· i' zdemaskui·ę całą waszą or-we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- k · " 

k . 1 1 h d b ż · · i I cie awie za mmi. o sobi'e!... gan1'zac3'ę!... ·: cer 1, przy oży uc o o o na oneJ p1ers o- _ 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na Jej ramie- Weszli frontowem wejściem. Ba to- Józia stała jak na rozżarzonych wę- _ ttola, hola, proszę pana!... Uprze-
niu widniał krwawy znak w kształcie trójk4ta. żek otworzył drzwi. Zdjął palto. powie- g!ach. Litościwym wzrokiem patr~ała dzatem pana już raz, że te słowa mogą 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, ie tancerka sił starannie na wieszaku. Ruchy jego na Iiankę, jakgdyby ją prosiła :-„Niech pana drogo kosztować. Prosze pam~ę· 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość b ł · ł · d · Ii • 1 

we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz Y Y nerwowe, SPieszy się 0 noweJ pani mnie nie zdradzi"„. Ale oc~v , an- tać, że organizacja „Krwawy Trójkąt' 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. uczty sadystycznej. !d pr~esyłały. jej niemą ~dpo~iedz: :---- zwraca przedewszystkiem , uwag~ . na 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwe!. Wprowadził ją do swego gabinetu, „Bądz spokoma ... Cokolwiek się stame, karność i dyscyplinę cztonkow. Tezeh te 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu zamknął starannie drzwi. Hanka stała niech uderzy we mnie"„. . słowa dojdą do wiadomości szefa, mG'ie 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- zalękniona, skonfudowana, jak groźny B. ,at.ożek .sz,al.at. Groził, wym.ach. 1w~t z panem ·byc' krucho! snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. ł k ł ł 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 'Przestępca, przy apany na gorącym zac1.sm~tą Pię,sc;ią, irzy~za: ptem ~ię - Nie boję się waszej zemsty!... "-
joma tancerka została w podstępny sposób za- uczynku. z_ w1elk1e~ złosc1, a gdy me me pomogto, Upoważniam pana do powtórzenia .ty~h 
mordowana. Batożek przeszedł kilka razy tJo PO- \\ rzasnął· 

1 
stów szefowi! _ Nie pozwole z s1eb1e 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo ko.iu. wreszcie zatrzymał się przed nią . - Won!.„ Precz. z mego. dtnpu.„„I kpi'c' w ten sposób!... Jeżeli w ciągu ty-
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- · , t t ł N h t korro WlPCeJ Wł 

i groznym anem zapy a : 1e. ,c cę u z was m " .,, - godn'ia ni·e otrzymam spowrotem p1'enię-gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- - w jaki sposób udało ci się stąd dzieci d ó . d . r „, 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Kr:asnow- wymknąć?„: K~~harka zbladła: Wincenty pos~r?-j zy~z~~ncęz:~ęom~n~~ ~tpan też może 
skiego, który zginą! w Rosji wraz z żoną. Pie- Wykradłam się„. - bąknęła. - bał się z zaklopotamem w głowę, Jozta I t ś, 

1 niądze, złożone w banku i!.!lita ma otrzymać Dzień dziś taki piękny„. 
1 
rozglądała s.ię nieprzytomnie do~toła, a przez Aolewwpaamc„c„hvba bardzi'ei· powi'nno w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- d 1 k A t na ' 

dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- - Nie mogłaś sama stąd się wy o-I c ruga po OJOWa, nna, wys ąpi a -
1 

• ć t ·by policja wiedziata 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu stać„. Ktoś musiał ci pomóc„. Gadaj, j)rzód i oświadczyła uroczystym tonem: za eze . nka . em: ~ · 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może kto? j - Ja wiem kto pani pomagał!.„ - o was Ja na1mmeJ„. . 
się jui takiemi sprawami zajmować ze względu ~· N'kt J Jóźka! - O, tak.„ I postramy się, aby. tak 
na swói wiek, przeto sprawę tę ująl w swe _ G~d~i. l~t(")s?~~K.~charka?„ I Józia kirzyitrnęła przeraźliwie i za- właśnie było„ .. Z.egnam pana narazte !d„. 
ręce miody Grzegorz. _ Nt'e... marła zprzerażenia. . Go. r.yl pow1es1ł st.uchawke .. Wysze t Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- k I t h d N Io 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- _ Wincenty?... Wszyscy skierowali na mą wzr~ . z ce 1 1 zatrzasną ~1c. o rz~1. a ~ -
tomnym leiala za miastem. Julita potwierdziła, _ Nie„. · Batożek podszedł do nie.i i rzekł zm1e- rytarzu zatrzymał się 1 ~om~slat. chw.11-
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz _ Józia?„ nionvm głosem: ,.. kę, poczem wszedt do mneJ celi, sk,\d 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, ie on ~ Nie„. _ Przyzna,iesz się do tegor... . rozmawiano z ~zefem. Za ma.tową szyb-
jr1 właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną.S j · t t l 1 p 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- - Anna ?„. - Nie„. _!a~„. proszę pana.„ Ja.„ ką przy aparuc1e zap one a z~e ona .an~ 
znaniami i twierdzi, że to lclamstwo. Następ- - Nie„. tylko„. . . . . . ka. Szef zdjqt słucha wk~·-.· Zielone s-v:1a 
nego dnia Julita cofnę/a .,;ęz.n_ani,ą, !iOJ11Qr,01JJitu.- _ (. ~ Więc kto?„. Mnie-. w pole. nie wy7 _ ~ ,M.~1~'·\·• PąJ)ijJ ri1 ą. t;1atk1 t P:eq:!..; tło znikto, ~ na jego m1eisce wvstąpik 
Jące Grzegorza, tłumacząc sie przywidzeniami prnwadzisz tak łatwo... Muszę przede- Ani sto wa f.„ Preczl.„ Nie chce me sty- czerwone„. Byt to nowv znak - o ro-
i nerwową chorr,bą. · · Ć p I , · ( 

w drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- wszystkiem wiedzieć kto tu sprzec1w1a sze „. recz. „. szę mow1 ;„. 
krrąl się na tajemniczego „lekarza", którego się moim rozkazom!.„ Józia 1:zuciła się przed nim. na kola-1 -· Tu Nr. 7, Goryl... Melduje. że Nr. 
chce oddać w ręce nolicji, lecz dowiaduie sit; Zadzwonił. Na progu stanęł~ Józia. na. lee~, . Batożek ~azał Wmcentemu I JO, Filip Batożek, ponawia. groź~y p~d 
od nadkomisarza Lisirkiego, iż rzekomym zbrod- Ujrzawszy ttankę z zapłakanem1 oczy- wyrzucie .ią za drzwi. . naszym adresem„. Powiadomił m1~1e 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirskl. ma i nasrnżonego Batożka. zrozumiała - A teraz wszyscy precz z moich dzi ś . ż~ j~śli nie zwrócimy mu picmę-

W domu Grzegorz zostaje list, w którym k · ł · d · · 1 b · · t d · 1 • 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", wszyst o i Ugtę Y się po ma. nogi.„ oczu„„. dzy za ryrnnty w ciągu ygo ma. s.oe-
umawia się z nim na sTóstą wieczór w ·1arze - Sprowadzić mi tu całą służbę!„. I zwraca.iac się do Iianki. dodał: ruk ~;r·rawę do policji. 
„żaby". rrn tychmiast ! - Ty zostań! . św:atło zgasło. Znaczyło to. że "'OZ· 

Tam Grzegorz dowiaduje się, ie zamordo- Józia wvibiegła z pokoju. Sprrow~d~i- Po wyjściu stuż?y rozp~częl:y ~1~ no- mowa skqflczona. Szef przez ~eL fcl!1 nie 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta !a wszystkich. stanęli rzędem p-rzy scia- we, tortury. Bata.zek waht p1ęsc1ą w odri n\:viadał. 
Wild. a tajemniczy „lekarz", ·znany w świecie t ł ł b t bł kane 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej nie. s o · rwa na so te sza V: a 0 ą Po kilkunastu minutach Gorvl wy-
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego Batożek założył z tylu ręce i, zaglą- uczy lata}Y. mu na. 'i'szystk1e ~trony: ! ,i z urny czerwoną kartke. \Vvpi c: 11na 
()azwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom\Jc dał każdemu natrętnie w twarz, starał - Usm1erce 71~. - g-roz1t z PJaną na nie i by ta odpowiedź. Wtaściw:e je-
w ~nrawie wykrycia zbrodniarzy. się wyczytać prawdę z oczu. na ustach. - N, a!merw. Fronczak. a te- dno ty.lko stawo: 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze , t „, · t I A t e mas" koci.an 
h _ Kto jej pomog- wv.1sc na mtas o raz on „„ mow11em. z ,, Il - z ł t · ne" gorza, prosząc go o pomoc, gdyż policja c ce ją b _,,, ? I f l Ó I -i- , h · nrzvkuJ'ę ci'ę do - „ a a WIO , 

odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty w rew moim roz.~azom .. - wrzasną ,' .w „„ 1_ ,:łnC~lC. ami }-" „ Goryl uśmiechnąf się tajemniczo ..• 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się nagle. sc1any !... Wycw1czę batam!l 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą po-
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie Rozdział 2 5 
tegPo)[:j~rz:da:ł~a.Hankę w ręce ciotki Marty, a - ńnan1· ~ ~arno-,olu" . 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego ,,\IO~el;9 ~ '' •SI 
zwyrodnialca, Filipa Batożka. I . . . . . , 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać Minęło kilka dm. Pewnego popotu-1 „ Bata.zek odp~w1edzi~ł trz~n;a nmo-
je~o żoną i zamierza otruć się karbolem. - dnia zgłosit się zamówiony przez Ba- w10nemi hastami, a więc naJP1erw · -
w ost~tniej chwili .udaremnił te. zamiary stryj, tożka ślusarz. „Czerwony kur pieje", następnie „Kur-
Andrze1 Fronczak Jedyny człowiek w tym do- . ł d · h t dł " · C ś 'atło 
mu, który był dl~ niej dobry. Dowiedziawszy Długo ma1strowa ~>r~y rzw1ac ga- yna ~~pa a .' wreszcie •: zv ~ WJ 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- binetu, wreszcie oznaJm1t: zgasło .„ Dopiero po trzecim hasie roz-
gorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- _ Zamek gotowy.„ mówca zapytał: 
myfliła sprytny fortel. . . Batożek podszedł do drzwi. Obej- - W porządku. Kto mówi? .... Oto wysłała Grzegorza o oznaczone) godzi- . N 10 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- rzat dokładme. - umer ·:· 
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho· _ Więc pan twierdzi, że jest to ame - Pan Batozek?„. Prosze bardzo.„ 
wui,ąc s~ę brutal.nie. wobe~ Fronczaka i oświad- rykański patentowany zamek, posiada- Tu mówi Nr. 21.„. 
cza1~c. ze Hanki mgdy me pokocha. . ' . d · d kl B t t ł 'k 

Nie było więc innej rady: _ Hanka została Jący tylko Je en - Je yny UCZY„: Y1 O . ączm • . , 
żon~ Batożka.„ · - Tak jest, proszę pana.„ Daiemy -Chciałbym rozmówić s1e z sze-

Od tej chwili rozpo.częło się dla . nit;f nowe na to gwarancję i odpowiadamv ewen- fem„. - r:z;ekt Batożek. 
pasmo ud.ręczkeńł. Baltokzek byłhczłow1tek1emt bet; tualnie przed sądem gdyby znalazł się - To niemożliwe, łaskawy panie„. 
gatym, m1esz a w u susowyc apar· amen ac , . . ' . D f 'kt · d t 
ale dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra- drugi taki sam podrobiony klucz„. o sze a ll1 me ma os ępu .. „ 
towanem oknem, aby nie uciekła od niego. Była - Doskonale.„ Chodzi mi o to, . że- - Ale to jest sprawa WYJątkowa„. 
więc- ie~~ więźniem„ d . . 1_.i J l't by nikt podrobionym kluczem nie mógł Ja grożę · poważnemi konsekwencjami. 

Be> tozek starał się awme1 o wzg '<"'Y u I y, . . b' t N' t . i'e swemi· ta3'emn1' 
która wz~a11dziła nim wówczas. Wieczorem Ba- Się dostać do mego ga me U.„ . te . zas raszycie mn . . -
to7ek i Hanka wybrali się do „Albattrosu", Ba- _ O to może pan być teraz spokoi- cam1„. Żądam zwrotu prnmędzy! 
t?żck ujrzał tam dawną swą rprzyjació~kę - Ju- ny„. - Żądania swe kieruje pan w każ-
lttę , Hanka - Grze~Oll'za. k __ ,_ ł . Batożek wziął do ręki stalowy klucz dym razie pod niewłaściwy adres„. Ja 

Od owego dnia Han a gp()fy ... a a się z • b' . h • d · · t. • d 'ć 
Grzel!orzem w małej cukierence, Batożek zaś O licznych zazę· 1emac , posta aJący U panu me. na O me mogę J?Ora zi „. 
... Julitą w swei garsonierze. góry kolisty otwór. -Więc dlate·go właśme proszę o po 

Wskutek denuncjacj~ Juliity Batożek przy- Po wyjściu slusarza zamknał się w łączenie. mnie z szefem! . . 
łapał. Hankę ~a rozmowie z Grzegorzem w Bu: swym gabinecie i zdjął słuchawkę tele· - Nie mogę pana z mm pola.czyć„. 
kiemi. NastaJP1ła krytyczna scena, poczem a f , _ Więc proszę mi dać kOS?:O inne-
tożek zabrał Hankę do domu. omczną. . 

Hanka dygotała ze strachu„ Połączył się z o.dp.owiednim num~- go!... . . . . 
- Co on ze mną teraz zrobi? -· myślała.- rem i czekał cierpliwie na odezwanie Chwila ciszy. Wreszcie tacznik od-

Może i zabić... się rozmówcy, parł: 

Batożek nie mówił na ulicy ani sło
wa i to ją bardziej jeszcze niepokoiło. 
Miał już prawie gotowY plan do zem-

Po kilku minutach w słucb::iwce roz- - Łączę pana z Nr. 7. 
legł sie cichy, meski idoti Był tQ_ Goryl. Batożek no.znał im oo 

- Hallo„. głbsie. 

Batożek nie mógł się uspokoić po tej 
rozmowie. Kilka razy przeszed t przez 
gabinet, wreszcie zadzwonił. Na progu 
stanęła Anna. 

- Wprowadzić pania - rozka7.at. 
Anna wróciła po kilku minutach z 

Iianką. Fronczakówna bardzie.i ir« 7 c•:e 
zmizerniała w ciągu ostatnich dni. Ba
tożek zaostrzył wszystkie ryP:orv . O 
wyjściu na miasto nie mo~to bvć mo
wy. Grzegorz zaś nie dawał znaku o so
bie. Posmutniała Wrięc bardzo i tem 
większą nienawiścią patata do sw ~go o
prawcy„. 

- Nie widzieliśmy się iuż dawM„.
rzekt do niej Batożek, gdy zostali Sf.l
mi. - Jestem ostatnio trochę wiccej za
jęty. Jak się czujesz? 

- Pańska troskliwość o moia osohe 
jest tylko obłuda. Przecie nan robi 
wszystko, co leży w pański~i mocy, 
abym czuła się jaktiajgorzej l 

:--- Ja?„. Mylisz się, moja mata„. ·
Pragnę tylko twego szczęścia.„ A jeżeli 
odbieram ci w tym domu swobode dzia
łania, to tylko z twoie.i winv. Gdyhvś 
była inna dla mnie, bvlabyś niewątpli
wie panią tego domu. Narazie muszc cię 
trzymać w klatce, jak nieokrzesane 
zwierzątko„. He-he-he„-

-Nienawidzę pana! - syknęła , za
ciskając ręce.. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Kino-teatr O zis' 1· dni· następnych' Poraz pierw. szy w Lodzi ostatni film z oryginaln~mi, da Kino-teatr 
• wno niewidzianemi ulubieńcami P. T. Publlcznośc1 p. t. 

!4 ~TR o ~fn! L!m!::~a!e!' ~~~~m~p~~~~?,±,;~· 
rzeJazd 2 Passepartout I bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

ADRIA 
Główna t 

Diwiękowy Kino-Teatr rłiezrównany podwójny program! · ~ Dziś i dni następnych! 

!WIOSENNA PARADA CORSO 
· n. Nadto poraz pierwszy w Łodzi 

,,Ntloic bez sł6w·· 
Wzruszający film o miłości i poświęceniu. 

Dllllllllll!llllllllll!!lllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllll § najweselsza komedia austriackiej prod. z Następny program: „Nlub dienlGIHIGllÓW„ 
Dziś i jutro pocz. o godz. 11 

I i II seans po 50 i 54 gr. 
nast. seanse 54, 85 i 1.09 

Kino-teatr 11 

„MIRAZ" 
11 Li~topada 16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

!Franciszką Gaal W rol, gł. Cllve Brook i George Rafth' 

„Uciekinierzy" w rol. gł • .Madge Evans 
i Robert Montgomerry 

Największy film sowiecki wytw. „Sowkino'"' Moskwa 

SZALENIEC 
dni następnych! 

CAR 
Dziś i 

PORUCZNIK H.IZE 
Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rew.ja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek 

Paramountu. Ceny miejsc Ili m. 54, li m. 86, I m. 1.09, Balkon 75 gr. 

Dziś w sobotę, dnia 2 marca 1935 roku BA R H N DL owy' ' L. GOLDBERG 4 
o godz. 8-ej wiecz. nastąpi otwarcie ' ' .A . Ceg1·e1n1·an:a. 
świeżo wyrem. pierwsz. baru p. n. U 

na które zaprasza się Sz. Gości i znajomych. Kuchnia pod kier. specj. Jak. Rajchmana 
ee &*"* 1• ,. AAA& eeew • • 

) H.LUDr.Bme-dicz pp •tod•'ei• ł .JEDYNY ZŁOTY MEDA'Ll 
I + „ •Ili 'Ilf~ z kategorjl prezerwatyw otrzymała .. I 

p o w R ó c I ł.. którzy w nocy z dnia 28 lutego na 1 marca skradli · (I o L L. All ~ 
( Rozmaite 

Spec. chorób skórnych, wene- PORTFEL Z WEKSLAMI, papiery wartościowe i _. 
i . Jl Gu '!1 · • ~. . •• 3 1 . t rycznych I moczopłciowych nne dokumenty uprzejmie prosimy o zwrot za wyna- _ ·~ - ..... RADIOVOX do sieci z ampam1 z · 

C · I · N: 7 t l grodzeniem. Dyskrecja zapewniona. Weksle i wsze]- ł _J 150.-, z 4 lampami zł. 200.- na raty 
egie mana 2 ' e. 141·32 kie dokumenty zostały prawnie unieważnione, tak że na Miądzynarodowe] Wystawie lekarsko-- Odbiór całej .Europy. Baterie 120 V· 

przyjmuje od g_ 8-10. 12-2. 5-8 w. dla osób trzecich żadnej wartości nie przedstawiah. Aptekarskie} w CLUJ (Rumunja) _ zł. 11.so, Piotrkowska 79, w podwó-
W niedziele i święta od 9-11 rano. Tel. 134-93 i 167-31. 30-3 rzu. 

CHOROBY SKÓRNE i WfNBRYCZNE 
Piotrkowska 56 

teł. 148-62. 
Od 9-1, od 5-9 pp., 

w niedziele i świeta od 10--1. 

Dr. MEO. 

~tetania R~~en~ern 
Chor. dziecl. 

Bednarska 26 
(domy Zupu), teL 151-48. 

Przyjmuje od 5-7 po pot 

1·:1•1 ! E:t1tf4 
MIGRENA, NEWRALGJA 

1i11D#.til!W 
G!=<VDA I PPZEZl[;;Blf:ONIA 
8 0 LE : A RTRETY('Z:NE1 
5TAW0v/Ed'\O!;TN6 ;T.P, 

1,;.:;;.:::,_,~~~~~~~~~"""':"'.:'-

- PRZEDSTAW:ICIELA na Wojewódz-

PRZYCHODNIA DR MED MARJA two Łódzkie poszukuje poważna. M~-

f 
· ' !opolska fabryka wyrobów cuk1erm-

W en er O I O Qi CZ n a LEWI N s o NOW A ~~~~a~~~~je~i:y;:~;~~~·in~rerJ~ ~~~ 
leczenie chor. weneryczn. i skórnych CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE, mińistracji „Expressu". 2 
ZAWADZKA 1 PIOTRKOWSKA86,tel.143-6a ZAPEWNIONA egzystencja dla ~yjeż 

Kosmetyka lekarska, dżaiących do Palestyny!!! Otwieram 
telef. lŹZ-73. plel~gn. c~ry 3 miesięczny kurs nauki leczniczego 

Stacja Zapobiegawcza ' .(IZKOŁA KOSM zatw. p. wł. pa.listw. banda~ownictw!l . i o~topedyczneg() 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. I) • czynna. g .'-., ciarstwa. Zg1oszema od zaraz 

___ PORADA 3 ZŁOTE. Godz. przyj, od 10 r. do 8 w przyjmuje Dyr. Ortopeda Natan Ra-
DOKTóR ;·;w 1 t, Łódź, Piłsudskie;:·; 23, I p. 

DR· 'MED. front. 2 

TREPNAll "·UC.Iii •akD\VBr ~~ ~~~1;~c~onTei~~l~~z~~;w~~~ę~i~Wz0n~ 
specll.łlista chorób wenerycznych, U · l''I manufaktura, firanki Charl. Plotrkow· 

skórnych, moczopłciowych, CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE ska 37. podwórze. 

Z k 
f l l · t (Kobiety I dzieci) -------·-----'----

ŻĄPAJCIE O~VGINALNY(H DQOSrnówl awadz a 6 r. tel~f:ę2;~-12 WÓLCZAŃSKA 117, tel. 14!>-39. DROBNE ogfoszenia w „Republice'' 
ze ZN.~ABR. KO Ci UT E K S-l?., "-4 6 9 " przyjmuje od 9-Jl t od 6-8 w„ niedz. są najlepszym i najtańszym środkiem 

Io{ _ ~ , - w1ecz. · tk · · · t h t 
s P R•Z e o A JĄ AP TE ' W niedziele· I święta od 8-1 oo. I świeta od 9-12-eJ. K~o ~~~~~ l} z;~~l~~~sl~~~~;a lu~ ~~1;. 

J r 5jJD~·sllllu'1dD. YA f!fHdnia Wenerologiczna o·r B ft I\ u n ~ ~LEl(IA~RZ~·IDEN~TMYST~Aw I ~~1~~~zfu2~p~~~~:~3\)~{~~~~:ćn~~~k~~~ e & "Jl . Leczenie chorób wenerycznych, t wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 

.AkUS!:tH'. Ginekolor.a moc!oprclowych 1 skórnych. , wyszukać pracownika - niechai po-
przeprowadził Sródm"lej'Ską 4..,.6 Legjonów 2 = Piołll'kowska 47 POWr6Cił przyjmuje od 10-1 I od 6-S po poi. ~a drobne oitłoszenie do •• Republiki": 

się na ul. tel. 189-33_ Spec. chor. skórnych i wenerycznych Piol ko•••sk~ s·'·-----------1!1.!!! 
te!. 133.44 od 9 rano - 9 w1ecz. przyjmuje od 8-1-eJ I od 4-8 wiecz. r "" M 1 I 

przyjmuje od 4-8 P o RA o A 3 zł... ( • I . 4, tel. 216_90 telef. 121·23 SZYJĘ WYKWINTNIE 
Dzieci I kobiety orzyjmuie kobieta· eg1e mana - BIELIZNĘ MĘSKij 

W"' BADLr. ICKA lekan: odDr~I~~. od~~ Dr J n11.oaL Dr. Jan Polak p~~y1::j~h r2!~~~~ ~:~!?~ie 
„ Pl lilazer . . n " CHOROBY WEWNĘTRZNE :r.er6:j~~ s~i~/;n:~m7~ I 

Sl'.ENlmEWBCZA 52 (róg Nawrotu) 
1 

AKUSZER·QINEKOLOQ I ALLEROICZNE. , m. 16, Ili p. 
Nr. 11.'·L 19.t-03. n Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 

Choroby s>t.rne i weoeryc;:11e CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNI: ANDRZEJA 4 ul. rlAWROT nr. 7 
przyjmuje ";~;t~ Jod~~:)! , od I do 

3 Zachodnia 64, tel. 18~·49 TELEFON 228-92 Tel. 164-21• LAKIERNIK 
i>:r. Med. Wł..ODZIMIERZ przy_imu!e od 1272 I od '7--8.30 wiecz. przyjm. od 10-12 I od ~ w. -- godz, przyję~ 5-7.3o. przy!muie do ·odświeżania i lakierowania 

Ż I\ DZ I EW I CZ !-ru°"""' ' ·:~:T~R 
1

0-

12 

_, DRT. MEEn. CKI ::·
0

oiP1~~~;~;Pieiłu~ia~kt'. ;;;~~l,d•~ 11• ' 

R „ , Cli • r L. N I . •' LóDż, Narutowicza 6, m. 6 
Specjalista chorób 1li W. • ' Tel. 151-72. 

• uszu. nosa: gardła i krtani SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 8P~Cz. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- : : Wykonywa zabiegi w zakres 
Łodf, Ul. PIOtrkOWSka 164 NYCH, WENERYCZ:NYCH I SEK· R\C .NYCH I MOCZOPLCIOWYCH •' pielęgniarstwa wchodzące: za- • 

tel m-:.?6 SUALNYCH. NAWROT 32 front, I piętro 'I strzyki, bańki, pijawki I opatrunki ' 
przyjmujr. od 4 do ii wiecz. Południowa 28. Tel. 201-93 • Tel, 213

•
18 

,: chirur&iczne. 25-2 :: 
- przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 PrZYlmule od 8-;~ ~~l~d :-:Of· ••••••••••••••••••••••••• na sezon wiosenny 

DR. wlecz. w niedzielę i śwl„ta od 9-1. W nledz. 1 świ_______ noleca Salon Mód 
„ TA~CÓW najnowszych salono"'"•ch I J:' 

budwl"k Pl\bK - "" ~ ~,HE1.1ea1a•• Dr MED D d wirowych wyucza bez względu na • m;;.1".11a 

H KI 
· k• r. m_, • zdolności Ignacy ·Wilczek, Piotr ko w- 9 Zawadzka g . acz owa M1·koła1· Bornste·1n ska 120, tel. 222-71. Ceny przystępne. Wejście p. bramę 

Choroby skórne i weneryczne. • rl I~~~~~ 

N a ot 7 PoLo:tr11cTwo • CHOROBY cHoRoav KOBIECE ( ) 1::;:::::_ - . w.r KOBIECE . .:.PGOOLOżNICTWO I Nauka I wychowanie MIESZKANIE 
tel. 128·07, Ptofrkowska ''· • WSKA 5 I 3-pokoJowe z kuchnią i wszelkiem 

,id 10-12 i 5-7-ef. (wejście Sleradzka. l), Tel.191-08 I wygodami (laztenka, służbowy) nie 
DR. Mf.D. tel. 21~66 Przyjmuje 10-12 i 16-20. JĘZYKÓW ANOIELSKIĘOO, PRAN· wyżej II piętra. w czystym domu w 

M. T.AUBENHAUS prz.yjmu_ie codz. od 10-12 i-5-8,w,ie,cz. _ Poko-. CUSKIEOO - gruntownJe udzielam, centrum POSZUKIWANE. 
_ ---- gramatyka, literatura. konwersa\!ja. Oferty sub .. Jl. J.'· do Adm. Re-C t J handlowa korespondencja. Tel. 11$3-04. publiki. . 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA . H z y 5 o s ( bi g. 1.0-12 rano. 3-4 po poi. •A--0-E_N_T_ó_W_p_o_rt-re-t-ow_y_c_h-na--d-o-ty-c-h-

z O"ł e rs ka 11 orz'.1-'imuje cyk:inowanie. (!rotowanie, UIDe 0WftDY ANOIELSKIEGO konwersacll l litera· czas niebywałych warunkach poszuku-
fi'9 Ji · ' froterowanie otu sJrzątanie biur. 110 · ~loneczny. może być z częśc. utrzyma 1 tur:v udziela rutynowany nauczyc:iel. je Zakład Portretowy Semi-Email „Re-

Przy~:. ~~6-!s •· ., ae. 1
''
1 P~~S:::~e ,:~v~tłelon 167.45 ~i:~~~. ~~w;t~t t~iel~~ b1~4~oi front, 

11 UJz1~::ł!d:.rJ1~~~ . 1a~: .;,~;~łe~i~~<l;q~~cl~~~woś~J . 

KA~f lU~lt ~AM~Klf 



Byt małych klubów zagrożony Stra~z~~~!pa:;:~~~;~~ 
W związku z nowemł obciążeniami podatkowemł dar~ł ~i:s~ ~:i?s~un~~::::z~~;0wv'7~ 

. Dużo :n:ówi.ono o popieraniu sportu na wł~-·"'. sportowych oraz czynników od· skoro lnaczeJ sie nie efa. minimalne da- dek, który zakończył śię śmiercią jedne 
kol1ferencn dzialaczy sportowych i pra- powledzłalnych za te ·zarządzenia, by nlny. Apelujemy do Z.Z„ a w szcze- go z zawodnik6w. W hali sportowej przy 
S:f z państwowym urzędem Wychowa- czemprędzeJ spowodowały cofnięcie te· gólnoścl do P.U.W.F. by wyjednał w Al. Józeiny ·odbywali sparring dwaj po• 
ma fizycznego w Warszawie. Zape- go zarządzenia. Ministerstwie Spraw Wewnę(·rznych od- czątkujący pięściarze Stanisław Pawlak 
V:iniano z wysokiego mie~s~a, że pragnie A, jeśli nie da się tego tak raptownie powlednią n~wellzację. i Czesław Ańtoniak. · 
się utrzymać kontakt z m1cjatywą spo- uczynić, to domagamy się takiego sto- Nie można nisze? yć słabych placó- W pewnym momencie Antoniak tra-
łeczną w kler:unku popularyzowa'nia 1 sowania tych orzepisów, by wobec klu- wek, służących tych samym celom, co· Ho-ny przez przeciwnika padł na deski, 
sportu .. Z .uznam em podno~zon? prywat-! bów słabszych finansowo dopuszczono silniejsze. Nie wolno podcinać podsta- znakoutowany. 
n~ wysiłki ty~h, którzy k1.eru~ąc kluba- wyjątkowe traktowanie. Domagamy się wy rozwoju sportu, skoro się równocze- Próby doprowadzenia ~~ do przytom 
mi sportowymi, przyc.zyniaJą się do pro- zwolnienia łeb od tych opłat, a w nal· śnic zapewnia o trosce najżywszej dla ności nie dały rezultatu, a wezwany na· 
pagandy sportu w naJszerszem teg? sło7 gorszym razie. by pobierano od nieb, iniciatvwv nrvwatnej. M. Statter.' tychmiast lekarz stwierdził z~on Anto-
wa znaczeniu. Przyuekano na~al~ ~iniak~ 
idą~ą ~omo.c ~la zam~e.rz7ń, obliczon~ch I N • k • • Niefortunny towarzysz zmarłego Paw 
na wc1ągnięc1e mozhw1e wszystkich I S I p O z I O m lak został aresztowany. sportowców do klubów sportowych. 

I zdawato się, że to słuszne stanowi- p "k T · A t l"f 
sko, podyktowane racją stanu, znajdzie „._ ..:;... „ •• - I -- : . oraL a ar1sa w us ra J 
niebawem odzwierciedlenie w praktycz- SP0•-0•11 PO una O~\IC:•• nsp>nel 'ft'SZe• Znakomitemu pływakowi francuskie· 
nem zastosowaniu. Prasa uderzyła w do hroku" Pi„SC:llOFSkBeeo mu Tarisowi, przebywającemu obecnie 
wielki dzwon radości i uznania. Posy- Lódź, 2 marca (WIMA). Walka pomiędzy J\brszalem a Mille- w Australii nie wiedzie się tam zbyt do~ 
pały się zewsząd hymny pochwalne. ł"o zbyt przeładowanym programie czwart- r~m. która mi~!a b:J:'ć . pow.tórzona nie_ odbyła brze. Taris doznał na zawodach poraż• 
Spotęgowała się wola do pracy. Jakaś kowego dnia „pierwszego kroku", w którym się .spowodu niestawienia się zawodmka Ma- . ki w bie<1u na BSOy, zai'mui'ąc w nim do \_ d odbyto się aż osiemnaście walk, mieliśmy wczo· kabi I .s na Zieja lepszych warunków pracy wstą rai dla odmiatJY tylko pięć spotkań. · W· wadze półśredniej Jeziorek (KE) pokonał piero trzecie miejsce. 
piła W apatyczne, zgnuśniałe szeregi Jeśli chodzi o poziom ich to nle odbiegały na punkty Kolodzieiszyka (WIMA). W tej samej Zwyciężył Charlton w czasie 10.37 
szarych działaczy sportowych, pocho- o?e ~bsolutnie od spotkań czwartkowych, a w w~dze Pol <KE), który onegdaj poko~rnl Ka.mff1- prz~d Ryanem i Tarisem. Francuz uzy-
wanych w małych klubikach, walczących mektorych wypadk~ch ~yl nawet slabszy. skiego U".'-akab1) przes~edl ;vc~ora_J do fm_alu skał czas 10.47.4. 
ciężko 0 byt. Tymczasem jakby na iro- W wadze muszei Kallbabka (Geyer) pokonał b~z wall<i spowodu niestawienia się przeciw-

. d · d · . . . . na punkty Rosmana I (Bar Kochba). mka. 
mę owia UJemy Się, ze orgamzacJe I w wadze piórkowej Osiecki (!KP) wyput1k- K westja sędziowska nie pozostawia ta wczo, 
sportowe będą zmuszone optacać grzy towal Steffa (WIMA). Osiecki był przez cały raj nic do życzenia. Dobrymi kierownikami 
zgłaszaniu zawodów do starostwa zł. ·czas spotkania w ataku i miał dość wyraźną walk w ringu byli pp. Sierota i Wiankowski. 
15.50. Na pozór wydaje się że to drob- przev.:ag~, posyłając. nawet w drugiej rundzie . finały pi~rwszego kroku odbęd~ się w sześ-

t któ' b d \przeciwnika na deski. c1u wagach intro o godz. 11 w sah Geyera. Je-
na, ma o znac~ąca suma, rą . ez tru u I w wadze lekkiej Lisiecki (Geyer) zwycięża dynie walka w wadze lekkiej potraktowana bę-

. możną. zapłacić. o, tak, dla klubów w trzeciej rundzie przez k. O• Marszala (l(E). dzie jako pólfinalowa, a finatowe spotkanie od 
obracających tysięcznym dochodem od Czechowski (!KP) pokonał na punkty Oardisa będzie się dopiero tydzień p6źniej. 

Po z·wycJęstwo do Poznania 
jadC\ zawodniczki HKS-u lódz:kiiego 

każdej imprezy, kwota ta nie odegr! po
ważnej roli. Zapłaci za nią widz, publicz
ność w formie podwyższenia odpowied
niego cen wstępu. Ale dla małego C, 
lub B-klasowego klubiku jest to qaracz, 
równający się bankmctwu, zwinięciu . . - ; . _lód~. 1 marca dniu dzisiejszym o godz. 15,50 z dworca l<alis-
agend i puszczeniu samopas za wodni- Jak JUŻ donos!h~my, w dn_l\1 2 I ~ .m~rca rb. kiego w składzie: TurantÓ"\VJ1a1 llczulcówna, Bo-
ków c„łonko' rozegran.v zostanie w Poznaniu tu1111ei s1atków- guszówna, Pegzówna, Latkówna. 

' " ~'. . ki żeńskiej o puhar P. Z. o. S. Barw Łodzi bru- Pozatem bezpośrednio z Zakopanego przy-
Kto zna c1ęzką dolę takich klubów,, ni tt. 1<. S., który został zaliczony do drugie! będzie jo Poznania najlepsza zawodniczka 

kto na własnej skórze· odczuł przykre grupy obok A. z. S.-u lwowskiego, Sokoła gru- HKS - Hołyszewska. Natomiast z Warszawy 
skutki zabiegania o każdy grosz w klu- · dzi~dzkie~o i ~ZS .wileńskieg~. Z drużynami po wyjeżdżaią dwie zawodniczki harcerek: Wll
bie A-klasowym ten zrozumie ilekroć wrzsze1111 łodz!ank1 stoczą ~01e. w sobotę. !lato- mańska oraz Górslrn. . ' . miast w medz1elę odbęd:\ się Imały. W pierw- Eskpedycję prowadzi p. Kościelski. kierow-
gorszym Jeszcze iest z~wot klubu ~-. l~b szei grupie znajduje się AZS stołeczny, YMCA nik tJKS, który jednocześnie sędziować będzie 
C-klasowego. Łatwo Jednem poc1ągmę- krakowska i Warta poznańska. Najlepsze dru- niektóre mecze. 
ciem pióra, przy zielonym stoliku za- żyny tur-nieiu. to AZ~ warszav.:ski, __ YMCA kra~ Nadn:iienić wypad.a. że. d? ,P~~nania z druży~ 
rządzić by wszystkie organizacje spor- kawska ?raz liKS. M1ę~zy tem1 więc zespołami I ną ;vyb1er~ Slę duzo .. „~ob1cow tt. K. s„, ahy 

' t ł • . d k stoczy się walka o I miejsce. dopmgowac swe pupilki podczas zawodow o 
towe op ac~ Y rownom1erny PO ate · Drużyna łódzka udaje się do Poznania w puhar P. Z. O. S. · 
To tak brzmi nutą demokratycznego trak 

Zjednoczone awansuje do klasy B 
Epilog zatargu Sokoła ze Zjednoczonymi 

towania wszystkich jednako. Ale, czy 
jest sprawiedliwem, by bogaty kapitali
sta płacił tyle ile płaci ostatni nędzarz. 
A. raczej, zapytajmy inaczej, tak wprost: 
jakiś mały C-klasowy klubik, powiedz-
my „Wolanka", który sprzeda biletów . ,LODż~ 2 marca. lłą spra~ą uznał .P~otest k}ubu ale~san-
wstępu za 3 złote, który wyda na sędzie- Wlokąca się od blisko p~ł roku spra · drowsk1ego za n~e1stotnv i odrzucił g?· 

Kongres oHmp1Jski. 
odbęd2ie się w Warszawie 

Oslo, ; marca. 
Kongres Międzynarodowego Komi

tetu Olimpijskie.go przychylit się do 
pro~by delegata Polski i postanowił od
być kongres w roku 1937 w Warszawie. 
Decyzja Międzynairodwego Komitetu · 
Olimpijskiego jest wielkim sukcesem 
sportu polskiego na arenie międzynaro
dowej. 

Na tymże zebraniu postanowiono 
odroczyć do lipca 1936 roku sp.rawę 
przydzielenia Igrzysk Olimpijskich na 
rok 1940, o któiry toczy się od kilku dni 
spór między Japonją, Finlandią i Wlo
cbami. 

Polac~ w Monte Carlo 
Monte Carlo, 2 marca. 

W rozgrywanym tu turnieju teniso
wym para Thomas - Hebda pokonała 
parę Pocelet - Loton 6:1, 6:4„ w na:stęp· 
nej jednak rundzie Hebda wraz z partne 
rem zostali wyeliminowani przez parę 
Jork - Austin 3:6, 3:6. 

W półfinale handicapu gry pojedyń
czej Tarłowski spotkał się z Medeci
nem. Grę tę przerwano spowodu ciem
ności. Pierwszego seta wyj!rał Tarłow
ski 6:3, drugiego - do chwili przerwa
nia gry, prowadził 6:5. go 1 złotego, który zapłaci jeszcze parę wa p!otcstu aleks~ndrows.k1ego Sokoł~ I Wo~ec PO'WJ-'.zszcgo mecz . zostanie 

złotych tytułem składek związkowych, przeciwko m~czowi ze Z1e~n?cz~nymi, zweryłikow~ny 1ak~ ~:3 dla Z1ednoczo
ma wpłacić do starostwa złotych I s.so, za~matwana )e~zc~e nałfłą Smt~rc1ą, sę- ny~h zf!odnie. z ~vyruki~m, uzyskany';D ~a N1"edzielne 1"mprezy sportnwe 
a powiedzmy Cracovia, czy Wisła, lub dziego spotkania. s. P: ~ubowieckiego, boisku. Dz1ęk1 t.alnemu ~ała~w1en1u ~ u 
inny klub ligowy, któremu mecz przy- został:- ost!ltec.zrue zlik~1dowana przez spr:iwv przez wydział ~lub ło~zJ:ci. ~trzy w niedzielę odbędą się następujące 
niesie przeciętnie 2, lub 3 tysiące· złotych Wydział .Gier i Dyscyplmy LOZP~-u. mu1e awans. do ~lasy ~' w ktoreJ JUZ t~- imprezy: 
nie mówiąc 0 imprezach, które przyno- , Wydział na ostatniem sw!m ~osiedze raz uczestn1czvc będzie w !1rach o m1- _ Pitka nożna: Boisko WKS 0 go-
szą więcej, ma także zapJacić zL IS.SO? niu po dokładnem zapoznaruu się z ca• strzostwo. · dzinie 10.30 mecz towarzyski: WKS-

Nie chcemy przez to powiedzieć, że o t t I • t Ł d • WIMA. Boisko Widzewa o godz. 15.30 
jesteśmy zwolennikami, by tylko kluby . y u mis_ rza o ZI mecz towarzyski: Union Touring-Ma-
ligowe opłacały te dąnjny. Naszem kabi. Boisko Wimy, godz. 10.30 -
zdaniem te opłaty są wogóle niepotrze- rozpoczęll wczora)-walkl plng-ponglści mecz towarzysgki= KP Zjednoczone ...._ 
bne i nieusprawiedliwione, ale skoro je Wima II. 
zarz~dzono, to dlaczego n. "'dzarz ma pła- Lódt, 2 marca lifikowall się Kantor (Makabi) oraz miody za- Boks, W sali Oeyera p. rzv ul. Piotr-,, "" wodnik Orlęcia Hofman.' 'l cić tyle, ile płaci bogaty, lub zamożny Pierwsze walki o mistrzostwo Łodzi w ten!- Sędziował dobrze p. Kowalski. kowskiej 295 o godzinie 11-ej: Pinały 
kapitalista? Nie przypuszczamy, aby sie stołowym odbywały się w dniu wczoraj- W drugie! grupie zabłysn~ 1 pełnią formy pie1rwszego wiosennego kroku bokser-szym w dwuch grupach, w sali Zjednoczonych <v · rr.iarodajnym czynnikom zależało na i Nordii. Naogół poziom spotkań nie Jest zbyt były mi.strz Łodzi Pytel, który :wraz z Plackiem skiego. 
zniszczeniu tysięcy małych klubów by wysoki· Wyłonieni zostali Już czterej pólfina- z Orlęcia ~toczy mec.z~ w pó!fma!e.. . Tenis stołowy. W lokalach Jutrzni 

Ć d d .k' ó W grupie te1 wymk1 przedstawiaJą stę nastę . N d" ó•f' t . d . spauperyzowa , o reszty .za~o m w liści, pozostałych zaś czterech wyeliminują spot puiąco: Jedliński (Z) _ Placek (O) o:2 (l9:21, 1 . Ol' Jl - . p 1 ma y m yWidualnych 
i działaczy, ktorym ambicJa 1 powoła- kania niedzielne, które rozegrane zostaną w Io- 9:21), Olszewski (YMCA) - Altman (J) 0:2 mistrzostw pmg-pongowy-ch Łodzi. 
nie sportowe nakazały zakładanie i u- kalach O_rlęcia i Jutrzni. (14:21, 19:21), Pytel (tt) - Jedliński 2:0 (21 :5, 
trzvmanie tych klubów. Wszak kluby . Wyniki ćwierćfinału pierwszego są nas.tępu- 21:16), Placek - Olszewski 1:1 21:23,„21:.11), S.POfłOWCY łódzcy 
te znikąd nie otrzymuj!ol żadnej pomocy iące: Kantor (M) - Pelszta!n (N) 2:0, Łoiczyk Altman - Pytel 0:2 (8:21:, 15:21), Jedlmsk1 -

. . . ~ . . . (Z) - Walnberg (J) 1:1, Hofman (0) - Kantor! Olszewski 1:1 (22:24, 23:21), Placek - Altman j"adą na Makkabj"ado 
matenalneJ, raczeJ korzystaJą z meJ te 0:2, Hofman - Wainberg 2:0, WaJnberg - Pel- 2:0 (21:16) 21:19), Pytel - Olszewski 2:0 (21:16 "' 
silne. sztain 1:1, Kantor - ŁoJczyk 2:0, Kantor - 21:13), Jedliński - Altman 0:2 (17:21, 17.21), Centralny związek Maka:bi zatwier-

Wystarczy wspomnieć o jednym z Wa!nberg 2:0, Hofman - PelsztaJn 2:0. . Pytel - Placek 2:0 (21:13, 21:18). dził już skład reprezentacji, która v.ry-
wielkich klubów warszawskich, którY. Ostatecznie do półfinału z tel grupy Zakwa· Sędziował b. dobrze p. Rochman. (Z) _ jedzie z PolSl'k:i na Makabiadę do Tel-
ofrzymał swego czasu 3 milj. zt. subwen- i • ~arszawa„ 2 ma:rca. Aviv (2-7 kwietnia), przyczem z Łodzi 
cj1. Każdy slniejszy klub ma swoich mece Stanoszk6wna m strzymą . ' . . . . . . . zostali wyznaczeni: Atletyka: Zylber-
nasów. ma przedewszystkiem publicz- W , Jak się dowiadu1~my, sekc1a b_?kser- baum Makabi Łódź - podnoszeoie cię-ność. Kto interesuje się jakimś tam C-kla arszawy Ska Skody per.traktu)~ o rozegranie me• żarów i Zawadzki (Mak. Łódź - za1pa-
sowym klubem? Poza gronem fanatycz- W piątek wieczorem zakończyły się czu towarzyski.ego .międzynarrodoweg~ zl sy). Lekkoatletyka: Zylberżanka (B. 
nie temu klubowi oddanymi ludźmi, pies tu szermiercze mistrzostwa . Warszawy zespołem memieckim SV Kassel 1926. 1 Kochba), Piłka nożna: Pomerancen
z kulawą nogą 'nie zaglądnie na imprezy pań na florety. '.fytuł mist~zyni zd?- ;W zespol~ tym znaid1;1ie .się ~~"Uch blum, Cz:ir~ikowski, Basin, Goldberg -
tych ~rużyn. A za wszystkie trzeba za- była Stanoszkówna z Katowic. Drugie reprezenfantow Rzeszy Niem1eckie1. -~ (Mak. Łodz). Gry sportowe: Libfel
płacić, Nic zadanno się nie dostanie. miejsce zajęła Laskowska (AZS, War- Spotkanie odbyłoby się w dwuch "na· 1 <lówna I, Liibfe.d6wna II, Rozenblatów
Toteż w obronie tych klubów wystę- sza wa), a trzecie dopier omistrzyni Pol· 1 wrotach": pierwszy mecz w Kassel, re·J na (Ma'k. Łódź) i kolarstwo: Przyigoń-
pujemy i zwracamy się do miarodajny.eh ski Duchówna z Polonii warszawskiej. wanż - w .Warszawie„ ski <Ma!k.). 

• 



ar. s 

~ 
Humor dla znawców 
Ostatnie dni karnawału. W sali Klubu Rze· 

mleśl,p.iczego odbywa się bal maskowy, 
Wieczorem spotyka się na ulicy dwóch· zna· 

jomych. Jeden z nich jest przeładowany pudła
mi, paczkami i koszami„. 

- Dokąd to, przyjacielu?„. Przeprowa
dzasz się? •.• 

- Nie.„ - sapie tamten. - żona moja 
wybiera się dziś na maskaradę„. Przebiera się 
jako legendarna królowa Saba.„ 

- Dobrze, a ty?„. 
- A ja, jako jeden z jej jucznych wiel-

błądów,.„ 

** * - Na dworcu w Koluszkach stoi matka z 
sześcioletnim chłopczykiem. Na dworzec wjeż· 
dża z rozpędem eXJ>ress z Warszawy. Malec, 
zaintrygowany wielką lokomotywą, przygląda I 
się ciekawie olbrzymim kołom, śrubom i dźwig
niom. 

Nagle rozlega się ostrzegawczy głos matki: 
- Mieciu, odejdź od lokomotywy!.„ Jesz· 

cze coś tam zepsujesz i będę musiała za to 
p[acićl 

Kac i Kotek. 
** * 

- Panie Kac, czy pan zna tego Wykiwal
skiego?„. 

- Owszem. Jest to łotr spod ciemnej 
gwiazdy, dureń, idjota, cham i pętak.I 

- Dlaczego pan jest na niego taki cięty?.„ 
- Bo on mnie też nazwał idjotą! 

- To czego się pan gniewa?.„ Może on to 
powiedział żartem? 

- Początkowo też tak myślałem, ale wyo• 
brać pan sobie, że ten łobuz przedstawił nie
zbite dowody! 

** * Majster szewcki zwraca się do czeladnika: 
- Dla kogo pan robisz te pantofle? •.. 
- Dla W ekselkiewicza .•• 
- To zrób pan w palcach trochę przycias· 

'Ile, niech pamięta, że s11 nięzapłacone.„ 

** * Ojciec czyni ostre wymówki córce: 
- Widziałem cię dzisiaj na ulicy z jakimś 

mlodzieńcem.„ Gadaj, kto to jest?! 
- To •.• to.„ mój„. - jąka się panienka, 
- Więc tak?!.„ Łazisz mi po ulicach z nie· 

znanymi mężczyznami?! 
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ZREKONSTRUOWANA STATU~ 
TUif\.NKHAM9NA. 

- O, nieprawda, tatusiu„. To nie jest ża· l Tresura psów do celów policyjnych i 
den „nieznany mężczyzna", tylko mój znajomy, W ItaJji powołano pod broń ponownie dwie dywizje. Oto manewry oddziałów, .wojskowych daje coraz leps:te rezultaty 
ho go wczoraj poznałam w ogrodzie„, które wysłane zostaną do Afryki. Oto wspaniały skok owczarka. 

Codzienna nowelka „Exoressu11 Rossi nigdy nie zapomniat, że wszy-! stalych kompanów był kiedyś gtofoym 
stko zawdzięcza ~emu ~zlow~ekowi ij skrzypkiem, zbierającym laury na obu 

'1n *"fi • t dlatego troszczył się o mego uo ostat-, pólkulach. 
Jli~ DJS%ęs • . o §I~ pon> ar~o ... nich chwil jego życia.„ I Któż zresztą poznałby w tym trzę-

Trzy lata upłynęły od śmierci Bur- sącym się starcu, o wiecznie zaczerwie 
Słynny skrzypek, Bogumił Rossi, I - Czy mogę coś zagrać? cego. Rossi często odwiedzał jego grób 

1 
nionych oczach mistrza Rossiego? 

był bardzo wzruszony. Opowieść blade - Ależ zagraj, zagraj chłopcze! nie mogąc się jeszcze pogodzić ze stra- Jak wszystko się w życiu powta-
go młodzieńca, którego po długich nale ' odparł rozrzewniony mistrz. - Pragnę tą najukochańszego człowieka. rza! 
ganiach zgodził się wystuchać, przypo- się przekonać, czy masz doprawdy zdol I teraz zjawił się ten młody ch!opie~ Harry Ettman już od paru lat 0bjeż-
mniala mu jego przeszłość. · ności. Harry Ettman. dial stolice największych państw, wzbu 

Mlodzieniec mówił cichym, drżq- Chłopiec zagrał jeden z popularnych Rossi zdawat sobie sprawę, że już dzając wszędzie prawdziwa sensację, 
cym głosem. Od czasu do czasu spoglą- utworów Mozarta. osiągną! kulminacyjny punkt. Za par~ Rossi, podobnie, jak niegdyś Burce, za-
dał z obawą na mistrza, jakgdyby !Iie Grat cudownie. Piękniej, n:ż słynny lat zacznie się staczać po szczeblach zdrościl stawy swemu wvchowanko·N!. 
by! pewny, czy go nie znudził i czy za mistrz w jego wieku. karjery. Zjawią się mtodsi, którzy za- Dlatego też wpadł w zgubnv nałóg pi-
chwilę nie znajdzie się za drzwiami wy Rossi chciał go porwać w ramiona skarbią sobie względy kapryśnej pu- jaństwa, który pozbawił go wreszcie 
twornego mieszkania. i rozcałować. bliczności. środków utrzymania. 

Smutne byto życie tego chłopca... . Prze~ież to wszystko tak orzypo- Kto wie, czy wśród nich nie znaj- To samo niegdyś sie stato z Bur:;em 
Okrągły sierota, od najmłodszych lat mmato i.ego młode lata.„ . dzie się Ettman? Rossi był samotny, Ale przecież R.ossi o nim nie zapomi-
znosil z największą pokora wszelkie u- Rossi był. synem chlop.a. P1erwszym tak jak jego zmarły wychowawca. Są- nał. Opiekował się starcem, jak malym 
pokorzenia, których doznawał w domu który zwrócił uwagę n~ Jego ~dnlnośc~ dził więc, że kiedyś, gdy nrzeminie sła dzieckiem. 
swego opiekuna ubogiego rzemieślni- muzyczne, był nauczyciel m1elscoweJ wa, młody Ettman potrafi mu sie wr ten Ettman natomiast nie wiele się inte
ka. ' szkoły powszechnej. Dzię~i jego wy- sam sposób odwdzięczyć, jak on Bur- resował losem człowieka. któremu 

Chłopiec marzył 0 sztuce. Ody miał datnei pomocy, młody Rossi począł się cemu. wszystko w życiu zawdzięczał. Od wie 
dziewięć lat, jakiś kawiarniany skrzy- uczyć gry na skrz:vpcach. Dlatego też przygarnał do siebie lu miesięcy, podróżując po świecie, nie 
pek zainteresował się jego zdolnoscid:- Ody miał osiemnaście lat. znalazł młodzieńca, pocałował go w czoło i po napisał doń ani jednego listu. 
mi i zaczął go uczyć grać. Przez sie- się w stolicy, W tym okresie najwic;k- wiedziat miękkim głosem: Dziś właśnie powrócił ze swe;:;o 
dem lat ksztafcil on bezinteresownie szą sławą cieszył się skrzypek, Karol , - Masz talent, chłopcze. Nie ;)pusz- tournee. 
sierotę, czyniącego coraz wieksze po- Burce. Rossi zdobył się na odwagę i od czę cię. Czy chciałbyś razem ze mną Stary Rossi był zupełnie trzeźwy. 
stępy. . wiedzit go. . . yodróż?~ać po świe.ci.e? . Be?e cie?ie Oczyścił i wyprasował zniszczony, po-

Aż wreszcie muzyk przeniósł się do Słynny muzyk zamteresował 5Ię u- ksztatc1t 1 mam nadz1eię, ze !l!e zaw10- plamiony garnitur. 
wieczności. talentowanym młodzieńcem. Wziął go dę się na tobie. Przecież szedł z wizyta do mi-

Szesnastoletni chłopiec nie mógł zna do siebie i przez wiele, wiele lat dbał o Harry .Ettman padł przed nim na ko strza„„ 
leźć drugiego bezinteresownego nau- niego, jak o własne dziecko. lana i wybuchnął głośnym płaczem. Otworzył mu drzwi lokai w liberii. 
czyciela. ' Rossi p~trafit mu sie. oclwdzię~.zy('. ~ossi z tr~dn?ścią z~otal sie opano- - Proszę zaczekać - oowiedzial 

Przez cały rok daremnie zwracał Gdy stał się sławny, me zapommat o wac. Odwr6c1t się, gdyz wstyd mu by- surowo. 
się do rozmaitych muzYk·ów. prosząc swym dobroczyńcy, który w tvm · okre to, że ma również łzy w oczach. Rossi dość długo stał w kurvtarzu. 
ich 0 pomoc. sie już schodził z. widowni: Prze~ież i on kiedyś ?adt na lrnlana 1".limowoli dobiegły doń słowa, wy-

Wreszcie, gdy dowiedział sie o przy S!ary .Bu~ce. me mógł s1e. z. tern p_o-

1 

przed mistrzem Burcem 1 tak samo glo PO\J.'1edziane przez jego wychowanka: 
jeździe słynnego Rossiego, zde·;ydowat godz.Jć, ze swiat przestał go cenić śno płakał. - Proszę powiedzieć. że wysze-
się go odwiedzić. Szukał zapomnienia w alkoholu. Zda·- Jak wszystkQ. §ię w życiu powtarza! dtem ... I nigdy go tu nie wpuszczać .... 

Opowiedział mu szczerze. o calem rzato si.~, niekiedy, ż7 gdy. wr~ca~ do ~ - -. -;- . - - - Stary muzyk wyszedt na schody i 
swem życiu. A gdy skończvt. sięgnn) domu p1iany, rzucał s1~ z t)lęsc1am1 nal Upłynęło p1etn.asc1e lat„.. . rozpłakał się, jak małe dziecko. 
po skrzypce które zabrał ze sobą i spy swego wychowanka. me mogac mu wy Bywalcy trzec10rzędnvch knaJp z pe Nie, nie wszystko się w żvciu po-
.tal nieśmial~: baczyć, że przyćmił jego stawe. l wnością nie wiedzieli, że ieden z ich wtarza„„ Dol. 
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